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Car i Ruś.
O trzym ała rakon iec  i Ruś urzędow ą odpra

wę carską . Jak  przed  paru laty  pow iedział car 
w W arszaw ie. „Precz z m arzeniam i!'1 podobnie 
odezwał się teraz i do Rusi. Ruś w oczach tm a  
m iała tylko służyć w obec Europy za  dem on
strację  przeciw prawom  Polski w tych stronach.

Gdy jed n ak że  zaczął się objaw iać ja k iś  
ruch samodzielny i myśl państw a rusk iego  poczęła 
kiełkow ać w głowach niektórych zapaleńców , 
car obrócił się przeciw ko własnem u pupilowi 
i w yrzekł że Rusi nie zna, jest tylko jed n a  Mo
skw a, jed en  języ k  i jeden  kościół wschodni.

C arat długi czas w yzyskiw ał Ruś ja k o  n a 
rzędzie, protegow ał j ą , dokąd  chodziło o odno
wienie dawnych niechęci. Jego  staraniem  w y
chodziły dzieła, w których lałszow ano fak ta , pod
suwano Polsce uczucia nieprzyjazne dla obrząd
ku  wschodniego i narodow ości ru sk ie j, w iek 
ciemnoty i fanatyzm u starano się przedstaw ić 
ja k o  z góry  ukartow any plau do zatracenia  w szy
stkiego co je s t  ruskie. Zasiew  w ydał plon bo
g a ty : w Galicji pow stały nieporozum ienia, k tóre  
podsycane przez ludzi zlej woli lub politycznych 
niedołęgów, przybrały  ksz ta łty  olbrzymie. W  
m iejsce b ratersk iej zgody, w k r a d ła  s ię  n ie n a w iś ć . 
Ale ja k  można było przewidzieć, Ruś wszedłszy 
raz n a  d ro g ę  re f le k s ji ,  zechce zastanaw iać się , 
ja k ie  korzyści odniosła z sojuszu m oralnego z 
Moskwą. U traciła  swobodę polityczną, n ieza
wisłość swego kościoła —  a w zam ianę za to ode- 
brauo je j narodowość, k tórej nikt w Polsce nie 
zagr-ażaŁ

Polska kato licka  i szlachecka nie jed n a  
bolesną ranę zadała  Rnsi, a le 'b v ło  to skutkiem  
pojęć ówczesnych, niezależnych 'od niechęci na
rodowych.

Chłop na Mazurach i Litwie, a rjan iu  i łuter 
zarówno byli traktow ani, ja k  chłop ruski szv- 
zm atyk. Rusini nie chcieli tego poj ać IjUdzie 
ograniczeni lub zlej woli zam iast zapatryw ać 
się na przeszłość ru ską  ze stanow iska, odpow ie
dniego duchowi wieków, ^  których w ypadki sic 
spełniały, oceniali j e  ze stanow iska nowożytne
go, przypisyw ali skutkom  przyczyny, k tó re  w ów 
czas istnieć nie mogły.

Pojm ujem y, że w pierw szem  ohn,-™ •
• • i • • »r„ „ w  u , oourzem u, rzu

cenie się w objęcia Moskwy było „aturalnem  ale 
od owego czasu dużo wody up łVne}0. u  A , 
„ie  raz a p a w ta o U  p rz y p a trz y ć ',^  ^
„ ja ro m  i p r e to r o m  c a ,s k ip , a  “ e
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kropnę, Ze w r a e a ć ' d o T
Miotanym ogniem oh,. ty lko’ nam obcym' f
*  b e z 'lzv  r  ,° ? PaŻ0? eJ dumy narodow ej, 
tłoczy  s eł)0^bbna, —  }Zy ,  co mimowoli
smutn.™,^ • °- ° r m ’ ^ y  zmuszeni jesteśm y być 
iest i i  1 św iadkam i ciosu samobójcy! Ł za  ta
i Chrystes601' .Splaco”J111 w ielkiej myśli, jak ie j 
łaiflp Po ‘‘a j 'y8Pan ia |szy wzniósł pomnik, wo- 

—  Nic wipo im Uq niew iedzą co czynią!"

zastanaw iać ' n ie^b lfd  ^ ^  1 dlużeJ S‘C nad tem 
nadzieję, że z pośród * 5 ^  Mamy PFZy tem 
w yszły tak ie  pociski Dotw ,  * °  Darodn> zka-d 
rej świat cały p r z y k l a s k u j ^ ^  k t6 ‘
w ystąpią i obrońcy zuieważonych. v tw arcie 
ja k : tlóm acza M ickiewicza, au to ra  dzie łT °P oiacv  
i Czesi," byłego redak to ra  „O svety,“ dzisiejszego 
p ro tek tora  Boieslavana i w ielu innych, w równem  
zostających u ludu poważaniu, ja k  w ięzionego 
jeszcze red ak to ra  Narodnieh Listów, w pojedyn- 
czem czy zbiorowem wystąpieniu, zdolne będą 
zatrzeć p ’amę, rzuconą przez Pałuckiego. A cho
ciaż ten ostatni, próbując jeszcze raz siły swej 
absolutnej, z g^ry  w proSzą Cej formie postaw ił 
żądanie, by nikt, naw et o rgana publiczne (prócz 

o es!avana, k tórego dla jeg o  „nieroztropności* 
DI-e W8Pomm a]y więcej o nim, niepo- 

y  się raz  w ypow iedzianej nadżiei, ta k

zdaw ała się pojmywać, gdzie praw dziw y je j 
w róg przebyw a.

Poirzeba było dopiero stanow czego w ystą 
pienia cara  i jeg o  siepaczy, aby Rusi zedrzeć 
bielmo z oczów, w ydrzeć je j iluzję iż to nie d la  
idei ruskiej car pobłaża w yskokom  je j nam ię
tnym przeciw  żywiołowi polskiem u w tych 
stronach.
1 Dziwić się tylko natęży iż car w ybrał tak  

niestosow ną chwilę do w ystąpienia przeciw  idei 
ruskiego państw a i ruskiej narodow ości.

W łaśnie gdy mu najbardzie j zależeć po
winno aby zaskarb iać sobie uczucia i interesu 
wszystkich, m ając w ojnę w Polsce a  interw encję 
E uropy na k ark u , car obraża w szystkich i wszy
stko, ja k  gdyby od lat 15 nic się nie było zmie
niło, a  car zaw sze stał jeszcze  na tym p iede
stału potęgi, sław y i uroku, oddziaływ ującym  na 
W iedeń, P aryż i Rzym odpowiednio życzeniom 
i woli im peratora  wszech M oskwy.

Pycha przychodzi przed upadkiem . C arat ni
czego się nie nauczył i niczego nie zapo
mniał.

W jednym  i tym samym czasie obraża kurję 
rzym ską deportow aniem  arcyb iskupa, którem u 
pod względem  religijnym  n ie  zarzucić nic mo
ż n a — i obraża narodow ość ruską, k tó rą  mu p rzy 
najm niej d o tąd , dopóki w alka  trw a w P o lsce , 
oszczędzać należało

T en rozkaz dany urzędnikom , aby nie używano 
na Rusi ja k  ty lko ję z y k a  m oskiew skiego , je s t 
dowodem, że Ruś m oskiew ską nie jes t, k iedy aż 
osobnego ukazu potrzeba, aby to Rusinom i światu 
przypom inał.

^ Pogorszyć to może nakoniee i tak  już. nie 
bardzo przyjazne stosunki M oskwy z A nstrją, m a
ją c ą  pod swem panow aniem  Rusinów w Galicji 
i W ęgrzech, a  k tórych niebaw em  M oskwa re 
w indykow ać zechce na podstaw ie wspólności 
krw i, ję z y k a  i religii.

W obec tak iego  ‘zagrożenia przez Moskwę 
Austrj ałacniej naw et na resty tucję Polski zgo
dzić się zdoła.

Posiadanie całej G alicji robiło gabinet wie
deński naturalnym  sprzym ierzyńeem  Moskwy w 
kw estji po lsk iej; p re ten sja  A leksandr? II- dtj 
w szystkich ziem ruskich ja k o  ojcowizny, zmusi 
go do szukania ratunku w Polakach przeciw za
borczemu duchowi potom ków  Iw ana Gróznego. 
W yw ołanie tym samym zakazem  ję z y k a  p o l s k i e 

go z Rusi, je s t  św iadectw em  ja k  mocno ten ję - 
zyk je s t  zakorzeniony, b iedy  go naw et Moskal. < 
urzędnicy ja k o  konieczność obyczajo

koniecznej dla stron obu, w ezem zaś utwierdza
j ą  nas p rzyk łady  z przeszłości.

I  tak  k ied y  p. P a lacky  „drażniących" cara 
Polaków , odsy ła ł do łaskaw ości ostatniego, k ie 
dy coraz żarliw iej bronił Moskwy i je j słow iań
skich dążności, a w końcu kiedy ozdobił p ieis 
sw oją carskim  orderem , w tedy  dopiero eo w y
szły ż  po za drzw i więziennych szanowny ks. k a 
nonik Sztulc, za każdym  razem  ’) w ystępował 
stanow czo i otw arcie ze swem zdaniem, popar
tem źródłowemi dowody. A kto  ja k  on ukochał 
spraw ę Polski, kto ja k  on, szczerze i serdecz
nie Dad n ią  pracow ał, kto ja k  on blisko przy
patrzył się stosunkom naszym , ten podobno nąj- 
hliżej i najbezstronniej sąd  w tym względzie 
w ydać tu może. I  P a lack y  też sam nigdy mu 
niezaprzeczal kom pentencji a  naw et w tym wzglę
dzie zdaw ał się form alnie uznaw ać jego powagę.

Podobnie też znany obrońca polskiej sprawy 
profesor Emanuel Tonner, w ystępujący najpierw  
w dzienniku Cas (dziś HIas), następnie w*Naro- 
dnich Listach, nie u ląk ł się n igdy k lątw y p. 
lackiego, naw et w tedy  gdy g “ n a jw ię k s i ,  ja k i 
m ógł w tym w zględzie, sp o tk a ł zaszczyt, a  m ia
nowicie gdy  baw injący w P rad ze  Moskale z a n ie ś li 
nau skargę  do m etropolity  p . p a!ackieg0, a ten 
ostatni zapow iedzeniem  p0 raz pjei.wg7v .grpmu 
przeciw nego" w razie  m ep0praw v, chciał założyć 

ż e Ssar Cp ?  f l0Sy, W0lQej żurnalistyki. I widać, 
bne a  -10 ^  " ! edzial dobrze, że przez podo-
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■f ,em J'*-« ja k o  ostateeznjm  dopiero

. t o k i * .  - * * • >

musza w domu i poza domem, a  naw et w k an 
celariach ta k  w stosunkach ze stronann ja k  i
m iędzy sobą.

* Lepszego dowodu o niesłusznych swoich 
pretensjach do R usi, nie mogła dać Moskwa 
światu.

Każdy fałsz zwykle sam siebie pobiją. Poli
ty k a  Moskwy nie grzeszy w ielką bystrością; w szy
stk ie  dotąd użyte przez n ią  środki przeciw niej 
się obróciły. B łędy M oskali były dotąd jedynym  
sprzym ierzeńcem  Polaków , oddały one sprawie 
ich w iększe usługi, niżeli owe za nimi do P eters
burgu przesiane przez trzy m ocarstwa zacho
dnie noty.

Sprawa polska za granico.
D ziennikarstw o francuzkie i angielskie, szcze

gólnie pólurzędow e, tak  podzieliło pomiędzy sie
bie role, iż podczas luedy  jed n e  dzienniki g ła 
szczą M oskwą i w m aw iają w siebie, że Moskwa 
przychylną da odpowiedź na noty ’ trzech mo
carstw , drugie rodzajem  teroryzm u usiłu ją ją  
zastraszyć i zmnsić do odpowiedzi przychylnej.

Do rzędu pierwszych należy la F rance, Con- 
sfitutionnel zaś i Morningpost piszą w osta
tnim kierunku.

Morningpost zw raca się do tej w arstw y spo
łeczeństw a angielskiego, k tó ra  mimo w szystkich 
sympatyj dla Polski, nie może się oswoić żadną 
m iarą z m yślą wojny, a  to głównie d la w ielkich 
kosztów  takiego przedsiębiorstw a. O rgan Pal- 
m erstona porusza więc p y ta n ie , czy i r e  n a leża
łoby .równocześnie pomyśleć także o korzyściach 
stw orzenia pokoju trw ałego w Europie, i czyby 
osiągnięcie należytych podw alin d la  pokoju eu
ropejskiego, nie opłaciło się i nie w yrównało 
ołiar pieniężnych, k tóre musiałyby być wyłożone 
ku  osiągnięciu tego celu ■

„Przypuściwszy, pow iada M orningpost, że 
zasada nieinterw encji, będąca podstaw ą naszej 
polityki zew nętrznej, je s t  słuszną: to przecież 
chwila obecna byłaby najm niej stosow ną do 
trzym ania się tej zasady. W chwili, k ied y  An
g lia  je s t aljantem  dwóch m ocarstw  najpo tężn ie j
szych, i k iedy  m ocarstw a te tw orzą kom binację, 
k tó ra  interw encję ich czyni niezw yciężoną, u su 
nięcie się Anglji w praw iłoby w zam ieszanie cały 
kontynent, i oburzyłoby stronnictw a ruchu od j e 
dnego końca  Europy do drugiego. Usunięcie się 
tak ie  w cisnęłoby w ładców , dziś dobrze usposo
bionych, na drogę despotyzmu i w yw ołałoby pod

w arunkam i najniekorzystniejszem i wojnę euro
pejską. Jeżeli usiłow ania dyplomatyczne trzech 
mocarstw nie zd o ła ją  pojednać Moskwy z Pol
ską, to przynajm niej z łączą ściślej ze sobą Fran- 
e.ję, Anglję i A ustrję. K ażdy k rok , uczyniony ze 
strony trzech m ocarstw , u łatw i politykę kom
binowaną.

„Pozostawić dzieio niedokończone, byłoby dla 
Anglji niełylko rzeczą haniebną, lecz nadto bar
dzo fataluą. Polacy, zmuszeni raz do zrzeczenia 
się wszelkiej pomocy ze strony rządów  reg u 'a r-  
nyeh, postanow iliby niezawodnie w ejść w p rzy 
m ierze ze stronnictwem  rewolucji europejsk iej. 
Jeżeliby  Polska została  zgniecioną, natenczas 
jedynem  następstw em  tego przymusów ego pokoju 
byłoby t o , iżby P o lska na nowo zbierała swe 
siły, i przygotow ała nowe powstanie, skombinc- 
w ane z rew o lucją , podkopującą całą  Europę. 
Anglia stracha  się wojny, w szakże niechaj zw a
ży, że M oskwa nie ma środków  do zaczepki. 
F lo ta  je j na morzu Czarnem je s t blokow aną i 
nie może się wychylić bezpiecznie poza Bosior. 
Prócz P ersji i Turcji azjatyckiej n ieje3t ona teraz 
w stanie nikogo najeżdżać. Pytanie w ięc , czy 
po zerw aniu stosunków  dyplom atycznych z Mo
skw ą, mamy przystąpić do wojny, zaw isło jedyn ie  
od naszego upodobania."

Znakom ity ten  a rty k u ł nab iera  jeszcze Wic 
cej w agi, jeże li sobie przypom niem y. że pisany 
być musi z natchnienia lo rda Palm erstona, k tó 
rem u bardzo na tem zależy, by gruntow nie po- 
waśnić N apoleona z M oskwą i przeszkodzić raz 
na zawsze przym ierzu Moskwy z F rancją . W tym 
celu każe  on obrabiać opinję narodu angielskie
go w duchu wojennym, w iedząc bardzo dob'ze, 
że gdyby A nglja chw yciła za o rę ż  na Moska':., 
Napoleon nie m ógłby się pozostać na uboczu lub 
w ty le .  Napoleon zaś ze swej strony udając nad
zw yczajną serdeczność d la  A leksandra II, i trak 
tu jąc  z tymże drogą ta jn ą , niby dla załatw ienia 
spraw y polskiej, przestrasza Anglję i pobudza 
m ocarstw o to do jaśniejszego i energiczniejsze
go deklarow ania się w obec M oskwy.

W szystkie pogłoski o tajem nem  znoszeniu się 
ces. Napoleona z A leksandrem  II  m ają  powyż
sze znaczenie. U kłady tego rodzaju  rzeczywiście 
się toczą. Celem ich je s t  pokonanie uporu tym 
czasowego Anglji U kłady te  są  kontnniuą n ie
ja k o  przeciw ko mowom pokojowym lorda Russela.

N aród franeuzki je s t  za wojną. Szczególni? 
sym pafje arm ji i floty w zm agają się w stopniu nic 
bardzo korzystnym  dla zachow ania pokoju R e
lacje dowódzców, podaw ane do ces. Napoleona

środkiem , w  razie, gdyby podniesiony bunt prze
ciw w ladzcom  opinji potrw ać śmiał dłużej! Widzi 
m.y z tego także , że panu Tonnerow i może 
pierw szem u dostał się w udziale zaszczyt, wywo
łania, opinji z m artw ej stagnacji, i w lania w nią 
w iększego ognia i życia.

Co do Bolesinwana, ten w ypow iedział swe 
zdanie z całą  godnością i oddaniem  należnego 
szacu n k u ’ p. Pałuckiem u; dziękując przytem  te 
muż za usługę, ja k ą  tenże oddał narodowi przez 
Swoją „odpowiedź". Porów nyw ając ton tej od
powiedzi z tonem pogardzonych przez niego 
m łodzików , zmarszczone trudam i oblicze P a la 
ckiego zapewne rum ieńcem  pokryć się musiało. 
A tonu taldecro powinien był się spodziewać pan 
Palacky , gdyby nie da jąc  przystępu nam iętno
ściom obrażonej dum y osobistej, jak  się należy 
był ocenił tak  godne i pierw sze otw arte w ystą
pienie k sięc ia  T h u r n - T a m / o  którem  ju ż  p ier
wej mowiliśmy

Tvm w ięc i w ielu innym wolnej praw dy
o rońconi, zostaw iam y by się zapytali p. Palac- 
kiego, odkąd  to Kijów stał się pram oskiew skim  ? 
bo że je s t  ruskim  fale w języ k u  naszym), o tem 
zdaje mi się nie było n igdy kw estji. Do jak ieg o  
zaś panow ania na Rusi dąży Polska, najlepiej 
zaśw iadczają  sztandary, pod jak iem i dziś ona 
bojuje, k tóre, ja k  przed w ieki h asło : „wolni z 
wolnymi i równi z rów nym i" oddąja  im w oso
bie Archauioła to, co im P a lacky  w brew  swoje
mu przeszłem u pojm ow aniu rzeczy, wbrew  n a j
świętszym przyrodzonym  praw om , tem jednem  
słowem : „prawotnosKiewski" zaprzecza. *)

Im też zostaw iam y p y tan ie , czy d la  tego

„chłopi" w ięcej wdzięczni m ają być rządow i, że 
w brew  ciągłej dążności Polaków  do nsamowol- 
nienia i zarazem  uw łaszczenia w łośc ian , rząd  
ciągle staw iał p rzeszkody? T a k  zniósł tylko w 
tym celu Tow arzystw o ro ln icze, tak  na dom a
ganie się za Polakam i całej niemal Europy,pozwolił 
Radzie stanu w ydać ustaw ę, i to ty lko dla Kon
gresów ki, lecz tak  j ą  zoktrojow ał, że za półśrodek 
służyć naw et nie może. Obywateli znow u, co 
się odw aży li, w idząc ciągle od rządu prze
szkody, sami doprow adzić do sku tku  k rok , prze-z 
k ra j  cały pożądany, natychm iast w ysełano na 
'Sybir. I dopiero k iedy  Rząć narodow y ostate
cznie : manifestem ogłosił wolę narodu , 1 w tedy 
dopiero Moskwa, i to znów tylko na Litw ie po
zornie x tem samem od siebie w ystępuje , lecz 
ja k  wszystkim wiadomo, jedynie  w celach p rze
ciągnięcia na sw ą stronę w łościan , a następnie 
podburzenia ich przeciwko tym, co im w rócili wol
ność bezpraw nie pr.-:e>, rząd m oskiew ski im za
braną. Któż dawniej jeszcze zburzył fundam enta 
przyszłej świątyni powszechnej wolności, w znie
sione na dniu Z.  m aja  1791? Któż wolnych ko 
zaków Rzeczypospolitej na pańszczyźnianych
zmieni! ?

Im też zostaw iam y do ocenienia szlachetność 
rządu m oskiew skiego, k tóry  „czyny Trepow a i 
Zabłockiego nie chwalił i ukarał,, (zapom inając o 
darow anym  pierwszem u pałacu w Kijow ie, o 
drugiego zaś rublach i guhernatorskich  rangach ), 
podczas, gdy „narodna" w ładza ta jna polska 
„m ordy pokątne hojnie zarządza i chwali I!" ićie

*) Ruski po czesku t. j. m oskiew ski, p ra -n u k i,
prr-moskiewski.



6' usposobieniu "wojska, mówią bez ogródki, że 
żołnierz francuzki z najw iększą niecierpliw ością 
czeka, rychło F ranc ja  w yda wojnę Moskwie. 
Od dwóch m iesięcy ma pauować w m inister
stw ach wojny i m arynarki ruch n iezw ykły , a o 
uzbrojeniach szczególnie w arty le rji po tw ierdzają  
się wiadomości z k ilku  stron. —- Lecz dla roz
czarow ania Polaków , og lądających  się na in ter
w encję zbrojną, niechaj posłuży domysł kilku 
dzienników  niem ieckich, że w szystko to nie ty 
czy się losów Polski, lecz Ameryki, gdyż cesarz 
n o s i 's ię  z m yślą uznania separatystów  am ery
kańskich  i pójścia im na pomoc przeciw ko zwo
lennikom unii Stanów północnych. Dyplomaci tu 
i ówdzie podejrzyw ają w praw dzie, że tylko m a
ską  są  zam iary  am erykańskie, lecz zarazem  
przypuszczają prawdopodobieństw o, że Napoleon 
jpoświęcił Polskę —  co znowu nie zgadza się 
z w yrazam i Constitutionnela, k tóry  rzek ł przed 
pięciu dniam i: „F rancja  chce oddać Polskę sa 
mej so b ie .11 •

B rody  dnia 3. lipca.
( j )  Przypatrzyłem  się z b liska w ypadkom , i 

gdyby' mnie k to  spytał o przyczynę tych niefor
tunnych katastrof, to mu odpow iem : że ostate
czną przyczyną tych niepow odzeń je s t  brak wiary 
w narodow e siły  u w szystkich, co w jak iko lw iek  
sposób temi sprawam i k ie ru ją . Jeden  zajm uje się 
spraw ą, bo to jego  am bicji schlebia, drugi uw a 
ża to ja k o  obow iązek, od którego bez hańby u- 
śunąć się trudno, trzeciego w iąże do dalszej 
czynności honor w ojskow y, dla k tórego idzie do 
boju —  nie, by zwyciężyć, bo o tern wątpi, ale by 
zginąć ja k o  bohater. A bardzo mało je s t  ludzi, 
k tó rzyby  działali z czystego pośw ięcenia, z g łę 
bokiej wiary, że spraw a narodow a musi zw ycię
żyć. A tylko tak ie  działanie obudzą ufność w 
podw ładnych, w lew a w nich to samo przekona
nie, rozżarza zapał, którem u nic oprzeć się nie 
zdoła, w yrab ia hart, k tórego  i k lęska jedna , d ru
ga  i trzecia  złam ać nie może.

Tym czasem  w oddziałach polskich tego n a 
tchnienia nie było u góry, więe nie było i u 
dołu. D odajm y do tego, że wodzowie, starzy 
żołnierze, w swych strategicznych planach opie
ra li się na dośw iadczeniach z w ojen regularnych, 
że w idocznie nie robili studjów  z wojny te ra ź 
niejszej, a  w yjaśnią się nam w ypadki, zaszłe w 
okolicy R adziw iłłow a.

Otóż podług tych obliczeń w ojny regularnej 
plan  w zięcia R adziw iłłow a był dobrze obm yśla
ny. O godz. 4. zrana miał uderzyć jen . W ysocki 
od Brodów, zkąd  najm niej spodziewać się m o
gli M oskale a ta k u , w iedząc iż na gran icy  i w 
Brodach o ćw ierć mili od leg łych , je s t załoga 
austrjacka . W godzinę po uderzeniu W ysockiego, 
podczas gdy M oskale w yszlą przeciw niemu 
w szystkie siły  na groblę i m ost, w iodący go
ścińcem z Brodów do Radziwiłłowa, miał uderzyć 
H orodyński (nie H orodyski) i w ziąć ty ł M oska
lom. Istotnie w tedy nie byłaby uszła jed n a  ich 
noga z Radziw iłłow a. Oprócz tego  trzeci oddział 
m iał pójść w górę , za jąć  podobno Krupiee na 
drodze do Kozina, i albo odciąć ty ł Moskalom, 
cofającym  się z Radziw iłłow a, w razie gdyby za 
pierwszym  a tak iem  m iasto opuszczali, albo po
siłkom , spieszącym  z najbliższej załogi m oskiew 
sk iej z Kozina, odciąć drogę i odepchnąć je .

Tym czasem  H orodyński m aszeru jąc przez po
południe i noc całą  śród najw iększej ulew y i częścią 
po piaskach, nie stanął na czas na granicy, lecz 
spóźnił się o godzinę, a  zam iast skom unikow ania 
się przez terytorjum  austrjack ie , tw orzące w tem 
miejscu kolano, z W ysock im , zam iast p rzeko
nania  się, czy W ysocki je s t na granicy, czy nie 
zaszły ja k ie  przeszkody, zamiast w yw iedzenia 
się przez rekonesanse, czy już uderzył W ysocki

mówimy ju ż  naw et o szlachetnych rozporządze
niach w. księcia, dozw alających daw ać rannym 
relig ijną  pomoc — za wolny wstęp na szubienicę; 
zabran iających  rabunku i dobijan ia rannych i 
jeńców , k tó rych  skutek  w idać —  w spalonych li
cznych grodach i m ordach bezbronnych, kobiet, 
starców  i dzieci, o ja k ic h  najdziksza dzicz naw et 
nie m iała pojęcia.

Czy zaś pow stanie polskie dąży do wolno
ści? co znaczy w yznaczanie słow a „chłopi11 lub 
„narodni“ — to ju ż  sądzę niegodnem  i pytać 
p Palack iego .

Z resz tą  co mamy przesądzać? N aród, co i 
dziś w ydał „Statecnych‘‘ bojow ników  za spraw ę 
polską, co i dziś zbiera grósz wdowi ku ulżeniu 
nieszczęsnym ofiarom w oczach słow iańskich za 
chcianek Moskwy, naród  co przy  każdej dzisiaj 
sposobności s tara  się okazać najgorętszą sym pa- 
tję  dla w alczących swych braci z nad W isły, 
Dźwiny i Dniepru naród ten będzie w iedział, 

j a k  wyjść z sm utnego położenia, w ja k ie  go 
w prow adzili dotychczasow i przywodźcy.

J. A.

na Radziwiłłów , H orodyński w ypytaw szy ja k ą ś  
żydów kę, idącą od R adziw iłłow a, i w ym iarko- 
wawszy z je j opowiadania, iż w Radziw iłłow ie 
ledwie kilkadziesiąt objeżczyków  i ro ta  piechoty 
być musi, rzucił się sam na R adziw iłłów  z caiym 
sw yią oddziałem  piechoty. Moskale, zaalarm ow ani 
już  przez objeżczyków granicznych i szw adron 
dragonów, k tó ry  w pogranicznej wiosce stał na 
forpocztąch, przygotow ali się na  jego  przyjęcie. 
Dopiero gdy  w-szedł z całym  uddziałem w m ia
sto, ukryci w domach dali krzyżow ego ognia, a 
z za domów przedm iejskich wyszli dragoni, bio
rąc Polakom  tył. W alka była zacięta, chociaż 
nie trw a ła  godziny. D opokąd nie padł Horodyń 
ski, była kom enda je szcze ; gdy padł, nie było 
komu dowodzić, bo szef sztabu z częścią konni
cy m iał być odcięty. Pow stało zam ięszauie i od
w rót w bezładzie praw ie, śród odstrzeliw ania 
się, ale i śród silnego ognia rotow ego M oskali. 
Nie zdołano zabrać w szystkich rannych. Nie za 
brano naw et ciała H orodyńskiego.

W owej to chwili, gdy jeszcze nie padł H oro
dyński, M oskale już  byli w ydali rozkaz do odw ro
tu i poczęli opuszczać m iasto. Pół godziny gdyby 
był oddział w ytrw ał, a M oskale byliby pierzchnę- 
li. Już powózki ich ładow ano, ju ż  ruszy ły  na
w et nap rzód , a za nimi rozbite oddziały mo
skiew skie. W tym samym czasie gdy na drodze 
ku Poczajow u cofali się Polacy, droga ku Ko- 
zinowi zapchana była p ierzchającą M oskwą, pod
czas gdy drogą do Brodów uciekała tłumami 
ludność radziw iłłow ska to do Brodow , to w 
lasy.

Dopiero o pół do ósmej spostizegli Moskale, 
że Polacy opuścili miasto, i w rócili napow rót do 
tej części dragonów  i objeżczyków , k tó ra  na 
przedm ieściu koło bożnicy pozostaw szy, odcięta 
praw ie była, podczas gdy od granicy  brodzkiej 
inni dragoni z p iechotą, cofając się przed przy
byłym  o godzinie 7mej W ysockim , wrócili do 
R adziw iłłow a.

W ysocki o godzinie 8>/2 stanął pod samym 
Radziw iłłow em  w szyku bojowym. B ataljon 
strzelców  otrzym ał w tedy rozkaz zajęcia grobli 
i mostu przed samem miastem. W aleczny m ajor
tego bata ljonu , K rzy.........  p ierw szą i czw artą
kom panię rozpuścił na ty ra lje rk ę , drugą zaś i 
trzecią postaw ił w rezerw ie. Dawszy mało strza 
łów, kazał później pierw szej kompanii ufor
mować się w kolumnę i pójść do szturmu 
na m ost, k tóry  z tej i tam tej strony obsadzili 
Moskale, podczas gdy kapitan  inżyniarji, z szko
ły francuzkiej w Metz, G liszczyński m iał z boku 
w ykonać fałszyw y atak  na ty ły  Moskali tam sto
jących, idąc w prost przez rzekę. Ale a tak  ten 
fałszyw y z 4 kom panją, k tóry  mógł się stać isto
tnym, nie powiódł się, bo nad  rzek ą  błotniste 
były bagna, k tóre przekroczyć je j niedozwoliły. 
W iorstę praw ie biegła w iara  polska w głębokim  
piasku do szturmu, zmęczona w przód 18godziu- 
nym marszem. M oskale z mostu pierzchli. Lecz 
w tej chwili umieszczeni po strychach i oknach 
pobliskich domów M oskale rozpoczęli do za j
m ujących most i groble bardzo gęsty  ogień na 
20 do 40 kroków . T u  padło bardzo wielu. Wi
dząc to je n e ra ł W ysock i, sto jący ze sztabem  w 
bliskości w gęstym  ogniu, dał rozs.az m ajorow i 
K rz y ż   do cofnięcia pierw szej kom panji.

Tym czasem  pozostawiona w reze-w ie druga 
sam a rozsypała się w ty ra li e rkę  i szła naprzód, 
podczas gdy trzecia  cofnęła się do lasu. Je n e 
ra ł w ziął kosynierów' i sam prow adził ich do 
szturmu. K osynierów  było do trzydziestu. Połow a 
z nich pad ła  idąc do szturmu, druga połowa 
w padła na rotę m oskiew ską, k tó ra  wróciła 
była znowu na m o s t, i zacięcie zaczęła ją  
siec. Ale nie było w idoku poparcia tego 
ataku  silniejszą kolumną, więc jenera ł kazał 
im się cofnąć, i w ydał zarazem  rozkaz co
fnięcia się wszystkim do lasu, odległego o 300 
kroków  od m ostu. Z tam tąd trw ał ogień tyra- 
lierski i rotow y ge 2 godzin. M oskale strzelali 
z domów i z po za domów w las, Polacy z po 
za d rzew  i leżąc w piaskach. Koło trzeciej je n e 
ra ł zebraw szy praw ie w szystkich rannych, dal roz
kaz cofnięcia się do obozu o Va ćwierci mili 
przy rogatkach granicznych, dokąd  już  podczas 
bitwy przybyły furgony z asek u rac ją  i rannych 
jed n ą  częścią.

Do piątej wypoczywali zebrani tam w porząd
ku Polacy. O piątej udali się w las na lewo. 
M oskale nie wyjrzeli z Radziw iłłow a, bojąc się 
zasadzki. O godzinie 10 wieczór, gdy się ściem 
niło, je n e ra ł dow iedziaw szy się dokładnie o losie 
oddziału H orodyńskiego, zwołał radę  wojenną, 
gdzie postanowiono przekroczyć granicę. W ielu 
z m łodzieży p łakało , sk ład a jąc  broń na wozy, 
d la  uw iezienia je j w g łąb  k ra ju .

Kiaków dnia 3. lipca.
(SKI) Podczas tak  niby gorących robót g a 

binetowych, i w obec tych not, dziwnie w ydają się 
nieustające roboty ajentów  policyjnych. W czoraj 
np. w samo południe tacy panowie a jenci poli
cyjni napadli, rzec można, hotel Saski, i przy- 
aresztow aw szy na ulicy jednego  obyw atela 

Kongresówki, zapew ne denuncjowanego, go

spodarow ali śobie po num erach, i to tak  wrażen- 
ttie, że całe miasto zaraz rozpow iadać poczęło 
o ścisłej rew izji w „Saskim .11

W ypadek, przez samego pokrzyw dzonego 
w ierzytelnie opisany dziś w Czasie, pokaznje aż 
nadto w yraźnie, do jak ich  rezultatów  doprow a
dza taka  samowola, w ręce czyjekolw iek pow ie
rzona. List p. Eugeniusza W endrychow skiego, 
znanego i powszechnie szanowanego akadem iką. 
tutejszego, powinien zwrócić uw agę władz miej 
scowych, bo sądzę, iż Kr. Ztg. mimo najszczer
szych chęci, zdem entow ać go nie będzie m ogła.

Z pola w alk i dochodzą tylko wieści o ro z
puszczeniu oddziału przez O ksińskiego, i zape- 
w niają, że ten, od tak daw na i dzielnie trzym ający 
się dowódzea, zrobił to z koniecznej ■ potrzeby, 
widząc zupełne niepodobieństw o zw ycięztw a 
w alki nieró.Tnej i dużo m ogącej k rw i kosztow ać. 
Bończę zowią w szystkie praw ie gazety  B łeszyń
skim. W edług najlepszego zaś źródła słychać, 
że nazyw ał się on Tom aszew ski. Przydom ek 
Bończa przypom ina naw et znanego p isarza z epo
ki S tanisław a Augusta, Dyzm ę, który się zw ał 
Tom aszew ski.

Śmieszne ad resy  w K urjerze W ileńskim  — 
znowu m ają w ostatnim  num erze tego pisma po
święconych sobie k ilk a  szpalt. W szystkie na j e 
dno kopyto robione, znudziłyby ju ż  zapewne sa 
mego im peratora, gdyby o nich nie w iedział j e 
szcze przed ich napisaniem , i gdyby je  musiał 
czytać, czego m edopuszcza się zapew ne.

C*as zaw iera pewne wiadomości o przebiegu 
boju pod Przedborzem , stoczonego 27. t. m. W 
okolicy tej zgrom adziły się znaczne siły  polskie 
pod giównem dowództwem O ksińskiego, sk ład a 
ją c e  się z o d dz ia łów : O ksińskiego, L itticha, Z a
borow skiego (k tó ry  nadciągnął z O lkuskiego), 
oraz z konnych hufców Kosy i R ębow skiego, 
razem było do 1700 zbrojnych Polaków . Na 
część ich w Przedborzu sto jącą uderzył jen e ra ł 
C zengiery z 1000 piechoty, 4 działam i i oddzia
łem  kozaków , gdy telegrafam i zaw ezw ane po 
siłk i spieszyły mu od Częstochowy i P iotrkow a. 
W edług nadeszłych doniesień C zengiery mógłby 
być zupełnie rozbitym, zanim te posiłki nadeszły, 
gdyby O ksiński w szystkich sił u ż y ł; lecz św iad
kow ie tw ierdzą, iż stal z w iększą częścią bezczyn
ny. C zengiery nie śmiąc wejść do m iasta, strzelał 
tylko z dział zdalelca i zburzył jed en  dom, a o trzy
mawszy sztafetam i w iadomość, iż Kielcom zagro
ził z lasów św iętokrzyskich posuw ający się oddział 
Czachowskiego, opuścił plac boju i szybko w raz 
z swojem wojskiem  ku Kielcom podążył. W  cza
sie tej kanonady pod Przedborzem , gdyż na 
niej tylko praw ie cały bój się ograniczył, jed en  
z powyżej wym ienionych oddziałów  polskich 
starł się niedaleko od Przedborza pod T rzebnicą 
z M oskalami, zapew ne od kolei ciągnącym i. Po 
skończonym boju i odejściu Czengierego O ksiń
ski, z trudnych do pojęcia przyczyn, polecił od 
działow i swemu i L ittic h a , a podobno i Zabo
row skiego, rozejść się na  parę tygodni, a  broń 
zakopać. Tego niepojętego rozkazu, którego 
bliższe przyczyny zapew ne w krótce wyśledzone 
zostaną, nie słuchało wielu, i Kosa z całym 
swym oddziałem , Zaborow ski z Częścią swego 
odciągnęli od P rzedborza z bronią w ręku , po
dobno także część oddziału L itticha broń za trzy 
m ała i w małych grom adkach pociągnęła w inną 
stronę. Posłany podobno przez R ząd narodow y 
inny dowódzea miał część rozchodzącego się od
działu O ksińskiego zgrom adzić. Szczegółowe 
spraw ozdania w yjaśnią nam bliżej przebieg boju 
i następnych po nim w ypadków , oraz niepojęty 
rozkaz rozpuszczenia ta k  znacznej siły, bo 1700 
ludzi w ynoszącej, z k tórych do 800 ludzi miało 
karab iny  lub sztućce z bagnetam i.

Czynność Lelew ela od potyczki pod K orytnicą, 
by ła  następująca. Po tej potyczce udał się łasa 
mi aż pod Puław y, będąc partym  bez przestan
ku  przeważnem i siłami m oskiew skiem i Około 
Kurow a przeszedł z oddziałem  pow iększonym  do 
400 ludzi, przed frontem  nieprzyjaciela, następnie 
udał się w Lubartow skie lasy i chciał atakow ać 
F irlej ze skoncentrow anem i trzem a oddziałami 
(K rysińskiego, R udzkiego i K oskow skiego), lecz 
m ając sobie doniesionem, że od Ku-ow a, Lublina
1 Radzynia idą  na niego w ielkie siły, naznaczył 
inny kierunek  oddziałom, i wcieliwszy w swój 
hufiec oddział K oskow skiego, udał się do K ocka. 
Pod Kockiem  zepsuł mosty, przezco utrudnił 
marsz postępującym  za nim M oskalom. Z pod 
K ocka forsownemi m arszam i udał się ku Mię
dzyrzeczowi, k tóry  sw oją ja z d ą  atakow ał, i za 
bił tam  8 m oskali, prócz tych, k tórych zdążyli 
unieść uciekając. Z pod M iędzyrzecza udał się 
ku Kałuszynowi do B araniej Rudy, z k ąd  wy 
sła ł rekonesans z 40 koni dla zaalarm ow ania 
Kałuszyna. W  starciu się z k aw alerj ą  m oskiew 
ską, ja zd a  Lelew ela rzuciła nadzw yczajny po 
płoch między k o z a k ó w , których padło czternastu,
2 wzięto do niewoli, resz ta  ścigana była od wsi 
Bojnice do cm entarza kałuszyńskiego Kozacy 
pogubili piki, czapki, porzucali konie i w obozie 
moskiewskim  zasiali trw ogę tak, że zaledw ie po 
upływ ie godziny potafili wysłać je d n ą  kom panię 
strzelców , dla odparcia jazd y  Lelew ela, k tó ra  
powróciła z bronią, końmi i jeńcam i. W  3 go
dziny cały oddział Lelew ela był atakow any przez 
Moskwę- k tó rą  odparł tak  silnie, że w zupełnym 
nieporządku uciekła. Na drugi dzień (23 czerw ca) 
M oskwa po zn iesien iu . się z inneirr oddziałam i 
z Siedlec, Radzynia, Garwolina, M ińska i Kału 
szyna, w liczbie 2.000 piechoty, 4 arm at, szw a
dronu dragonów i dwóch sotni kozaków , a tak o 
w ała Lelew ela w okolicach S toczka pod w sią 
Różą. N iezdoław szy sform ować się i rozstaw ić 
ludzi, napadnięty był bowiem podczas marszu, 
p rażony_ silnym ogniem arty lerji i piechoty mo
sk iew skiej, trzym ał się na piacu od 8 z ran a  do
3 z południa, następnie- cofnął się i zebrał w

porządku. W  tej potyczce stracił 50 ludz. w za
bitych i w rannych.

“ i Czas z d. 3. b. ni. donosi:
D nia 27. z. m. o godzinie 11 w nocy z 

za Grochowskich roga tek  M oskale przywieźli .7 
furgonów ranionych swoich po 5 na każdym  
furgonie do W arszaw y. Niewiadomo z ja k ie j 
potyczki są  ci ranieni.

D ow ód/cy w ojsk m oskiew skicu w oKolicacu 
Sejn na Podlesiu i w okolicach Przedborza nad 
Pilicą, żądał’ w czoraj telegrafam i z W arszaw y po
siłków. W Płockiem  działa teraz 6 oddziałów , z k tó 
rych najw iększy zostaje pod kom endą Jasiń sk ie 
go. D nia 18. z. m. 120 naszej ja zd y  miało 
spotkanie ze 100 kozakam i i dwoma i 'p ó ł ro ty  
piechoty rosy jsk iej (w  okolicach W oźnik) pod 
w sią Kowalewo w parafii Lęg. Nasi pod dow ódz
twem  J . Tułchow skiego zaatakow ali kozaków  
szarżą, lecz przyw itani strzałam i ukrytej piecho
ty, zmuszem byli cofnąć się ku wsi Gozdowu. 
W re jteradzie  z naszej strony padło 8 ludzi aa  
m iejscu a  3 z ran  um arło. Moskali zginęło 6.

W A ugustowskiem  pod w odzą dośw iadczo
nych dowódzców istn ieje 8 m niejszych i w ięk
szych oddziałów.

Co do. bojów stoczonych w Augustowskiem, 
są  bliższe doniesienia. W  dniu 20 czerw a sto
czył hufiec Suzina pom yślną i znaczną potyczkę 
w borach pr»ńskich nad Niemnem. D ziesięć ro t 
m oskiew skich z 6 d z ia łam i-. uderzyio na jeg o  
oddział, przeszło do 400 ludzi liczący i wzmo
cniony oddziałem  H łaski, m ającym  do 200 ludzi. 
W alka była k rw aw ą, w reszcie M oskale byli od
parci, straciw szy kilku  zabitych oficerów i p rze
szło stu żołnierzy. Pow stańców  poległo przeszło 
20, a między nimi bardzo żałow any G lazer po
mocnik dowódzcy. W dniu 21. z. m. rozbił S u
zin m ały oddział m oskiew ski, lecz podobno saih 
został ciężko rannym .

O kró tk iej utarczce przy kolei - w sr:- 
szaw sko-w iedeńskiej za Radom skiem , o której 
pisaliśmy, wspom inając o zatrzym aniu poc ągu z 
wojskiem  i podróżnymi, opisując wyrzucenie k i l 
ku wagonów z szyn, nareszcie donieśliśmy tak  
że o wzięciu do niewoli obyw atela Chodyńskie- 
go, k tó ry  niewiadomo czy był w pow staniu, czy 
też znajdow ał się w licznie przejeżdżającej tym 
pociągiem  publiczności. Przyw ieźli go Moskale 
do P io t r k o w a ;  tam  ledwo jen iec w yszedł z wtf- 
gonu, zaprow adzili go żołnierze do oficera Pe- 
trowa, będącego na platform ie. Po pierwszem  
sło w ie : „tyś strzelał do żołnierzy11 słowie, k tóre  
jen iec  zostaw ił bez odpowiedzi, ów Petrów  do
był szabli, rzucił się na bezbronnego jeń ca , roz^- 
ciął mu głow ę, odciął r ę k ^  i na miejscu zabił. 
T ak  to postępują oficerowie armii m oskiew skiej 
z bezbronnym i polskimi jeńcam i. Św iadkiem  tego 
podłego m orderstw a było k ilku cudzoziem cójy, 
mianowicie też jed en  Anglik.

Na Litw ie stoczono także  świeże potyczki, 
a telegraficzne biuletyny m oskiewskie ż W ilna 
z 26. czerwca donoszą o utarczce w powiecie 
Wiłkomirskim w dniu 24. czerw ca między małym 
oddziałem  ja z d y  potskie; a  pt)łs*YVM.dronein d ra 
gonów m oskiew skich, oraz o drugiej w iększej 
potyczce pod m iasteczkiem  Jed ro jsk  w powiecie 
w ileńskim , stoczonej m iędzy hufcem A lbertush k 
pułkow nikiem  Timofijewem. - ,

D nia 28 z. m. w ieczór pod W ilnem, na-ko
lei pom iędzy Rudziszkam i a  Landw erów em  w y
skoczył pociąg ze szyn z w ojskiem  i 17 żo łn ie
rzy zabiio się. Od Igo lipca r, b. przez :trzy/dwi 
przybyw ać ma koleją  petersburgską do W arsza
wy co dzień po trzy ro ty  gw ardji. Z perypego 
źródła powzięto w iadom ość, że nocy w czorajszej 
pochowano w cytadeli 7 więźniów, um arłycfi.ł 
głodu. Od niedaw nego czasu liczba podobnych 
ofiar wynosi 23 osób. , yrL

Nieufność rządu m oskiew skiego do. swoifth 
urzędników , coraz je s t  w iększą. O powiadąjjp 
że oberpolicm ajster Lew szyn, z powodu, i A  
nie ufa policm ajstrom , żądał, ażeby w ładza w oj
skow a do rew izji wyższych oficerów delegowały, 
P . Zengbusz nieufnością tak ą  d la siebie - 
m iał być obrażony, i w yraził się, że im, k tórzy  
w iernie służyli a  dzisiaj ńienfają, nie zostaje nic 
innego do zrobienia ja V  oddać się pod opieEfe 
Rządu narodow ego.

D onoszą, że Murawiew skazał świeżo aa  
rozstrzelanie sześciu księży. Egzekucje m ąją  
się odbywać w m iastach powiatowych, w każdym  
pow iecie jed n a . Chce~ on przez to rzucić pb 
strach na duchowieństwo i przerazić ludność k a 
to licką Litwy. W  sam em  m ohilew saiem  w oje
wództwie 30Ó obyw ateli zaaresztow ano i m a ją 
tk i ich w śekw estr zabrano. W szystkie te  m a
ją tk i, w przódy przez żołnierzy m oskiew skich 
zrabow ane, a łup oddany został chłopom. (Jak 
najusilniej rząd  m oskiew ski s ta ra  s i ę . wytępić 
tam polski żywioł, co nas wzmocnić ty lko nioże 
w zam iarze w alczenia dopóty, dopóki P o ls k a p o  
D niepr wolną nie będzie.

K ażdy obyw atel na Litwie, k tóry  padali 
się o dw ie mile od swojego m ajątku, chociażby 
to m ajątek  był niepodzielony i do całej faihjlii 
należał, oywa zasekw estrow any naw et w takim 
razie, gdy inni członkow ie familii znajdu ją  się 
na  miejscu. Donoszą nam dalej, że naczelniey 
wojenni cząstkow i m oskiew scy j e ż d ż ą . po m ia
stach i przym uszają obyw atel’ do podpisania, a- 
dresi: w iernopoddańczego do cara . M u r ą w i ę w  
postanowił, że każdego obyw atela, k tó ry  adresu 
nie podpisze, odda pod sąd  w ojenny.’ Całe w ięc 
zagrożone obyw atelstw o je s t w p o siadan iu :m a
ją tk ó w  i w życiu.

O przejściu W ysockiego na W ołyń dow ie1 
działa się Gaz. Lwow. następujących ttzezegółów’: 
„Z daje Się, żc wyjście tego korpusu z lasów po
granicznych z pow odu zbliżenia się c .k  w pjska  
zostało przyspieszone a  przeto było przedw cze
sne, gdyż na  opuszczonem obozowisku znalez io 
no w naczyniach kuchennych niedogotow ane 
mięso, tudzież mnóstwo rzeczy w sze lk ieg o ' ro 
dzaju, m i ę d z y  innemi i broń, szczeg ó ln ie rzaś 
wiele ż y w n o ś c i  i w szelkie koeiołki polowe. 
Przytem  cały plac obozowy zarzucony był sta- 
remi sukniam i Cywilnemi; zdaje się w ięc ,' że 
tam dopiero przebierano' się  po wojskowemu-



W szystkie te ruchomości,, zładow ane na 50 w o
zach, zabrane zostały prżez c. k . wojsko.*

Poczta S iew ierna o g ła sz a : „W spólnicy Leona 
P la te ra  w napadzie na transport broni, z których 
niektórzy  byli pociągnięci fałszyw em  wezwaniem 
n a  polowanie na łosie.,' a  potem  przyjęli udział 
w rabunku broni i zabójstw ie eskorty, zostali tez 
sądzeni w edług doraźnego sądu i skazani, sz a- 
chta : Michał R aczyński, Augustyn Grzybowski, 
jednodw orzec Tomasz Gytowicz i wolny czło
w iek Józef ZabłocKi, po pozbawieniu w szvstaich 
praw  stanu, na zesłanie do ciężkich robót na 
cztery la ta ; w łościanie Antoni Panasew icz i Jan  
Baur, po pozbawieniu praw  osobistych i przyw i
lejów, na zesłanie do ro t aresztanekich cywilnych 
na  trzy lata. Szlachta: Bronisław Czerw iński, 
Józef W asilew ski, Jan  W iszniewski, Jan  W ojno, 
Ludw ik N ieciecki; jednodw orcyJanP aszk iew icz , 
G rzegorz Mackiewicz, po pozbawieniu pierwszych 
cztęrech szlaeLectwa, a ostatnich w szystkich praw  
do poszukiwania szlachectwa, na stużbę prostymi 
żołnierzami do wojsk oddzielnego orenburgskiego 
korpusu, wszyscy bez wysługi. Szlachcic M ater
no , na zam ieszkanie do gubernji perm skiej.

G azeta B ydgoska zam ieszcza następujący 
list od pułkow nika Raczkow skiego : „Panie re 
dak to rze! Z przyjem nością czytałem  zawsze 
twój dziennik , znajdując go zawsze dobrze po
informowanym. D lategoteż zdziwiłem  się w yczy
taw szy w dodatku do twego dziennika z 20 b .m .
k o re s p o n d e n c ję  z W rześnią zaw iera jącą  same
fałsze. Pułkow nik Callier, jeden  z najdzieln iej
szych oficerów polskich, niem iał żadnego oddziału, 
będąc tv!ko zastępcą szefa wojennego w ojew ódz
tw a m azow ieckiego; m iał on tylko do U . b. m. 
w moim obozie głów ną kw aterę . Z rana dnia 11.
b. m. dowiedzieliśmy' się, j a  i Callier, że pewien 
jezd n y  z mego oddziału, ten k tó ry  w owej k o 
respondencji z W rześni był nazwany' młodym 
obywatelem z Poznańskiego, a który w łaściw ie 
pochodzi z Królestw a, m ając familję w pobliżu 
Kowala, został powieszonym w pobliżu W ilczyna. 
Pułkow nik Callier nie mógł więc być przytom 
nym przy skazanin na śmierć owego nieszczę
śliwego. Rzecz się w łaściw ie ta k  m iała : D nia 
9. czerw ca wieczorem  o godzinie 6 oddział pu ł
kow nika Raczkow skiego był a takow any w bo 
rze pod Ignacewem  przez dwie kom panje pie
choty m oskiew skiej i szw adron huzarów . R ezul
ta t potyczki był św ietny d la  polskiej broni. P ie 
chotę i huzarów m oskiew skich ze znaczną ich 
s tra tą  pobito, p rzy  czem ze strony polskiej po
legło 3, rannych było 7. Po skończeniu potyczki 
chciałem kazać rozdać ładunki, gdy wtem do
wiedziałem  się, że jed en  kaw alerzysta  (ów m ło
dy obywatel niby z P o znańsk iego , ale rzeczy^ 
wiście z Królestw a) zaraz w początku potyczki 
Zostawił konia, wsiadł na furgon i kazał co p rę 
dzej odjechać. Oficer, w ysłany do odszukania fu r
gonu, znalazł furgon i zbiega w pobliżu Wilczy-* 
na, gdzie ów zbieg szerzył wieści, że cały  od
dział zniesiony przez Moskali i t .p . Przypadkow o 
znajdow ała się tam  kolum na ruchom a k aliska  z 
majorem  Z. M ajor Z. .zw o ła ł sąd  wojenny, sk a 
r a ł  zb ieg a  na śmierć i w yrok w ykonano. Dodać 

v e ów z£ie» uciekając  napotkał oddział 
150 dobrze uzbrojonych powstańców, którzy 
spieszyli do mego oddziału, zbałam uceni opo
w iadaniem  zb ieg a , poc.ągneli w inną stronę. 
Gdyby ten oddział 150 strzelców był się złączył 
z oddziałem  moim, rezultat w alki pod K lecze
wem duia 10 czerw ca byłby woale innym. Zbieg 
nie miał żadnej styczności z furgonami, ani ża 
dnego względem nich polecenia. Przyj m panie 
redaktorze wyraz szacunku. R aczkow ski pu łko
wnik i dowódzca oddziału.14

O powstaniu polakiem pi8ze Kr. Z tg . : Spi
sek obejmuje całą ludność, k tó rą  ożywia nadzieja, 
że i bez interw encji obcych m ocarstw  wypędzi 
Moskali. Chociaż M oskwa ma w Polsce wiele 
wojska, nie m ogą takow e przecież nic zdziałać, 
gdyż wszędzie otacza ich zdrada, a o każdym  
ich marszu są powstańcy doskonale uwiadom ieni. 
Jeżeli zaś powstańcom grozi niebezpieczeństw o, 
to rozbiegają się w rożne strony, oznaczywszy 
najprzód miejsce przyszłego zboru. M oskale 
sadzą potem , że rozbili o d d z ia ł; lecz ten wv- 
stępuje w k ilk a  dni znowu do boju. Żywności 
i broni nie brak powstańcom. Prócz tego udzie
lają dowódzcy żołnierzom  urlop kilkudniow y a- 
żeby odwidzili rodzinę i przyprow adzili g a rd e 
robę, osobliwie bieliznę do porządku. Urlopni- 
ków takich można często w idzieć p0 ulicach 
m iast, a naw et w w agonach pocztowych. W ra
cają  oni punktualnie do obozu, gdyż kontrola 
je s t nadzw yczajną.‘‘

Z W arszaw y pisze Nat. Z. 30 c z e rw c a : 
„Przedmiotem rozm ów są tu od dni kilku owe 
6 punktów , k tóre  odkąd się o nich dow iedziano 
z ust Palm erstona, spraw iły między Polakam i 
w ielkie w rażenie. Każdy s tara  się rozw iązać te 
zagadkę w inuy sposób, a  wszyscy zgadzają  się 
w em, że owe 6 punktów nie doprow adzą do 
(ł7flla4™™-a kwestj i  polskiej, ale owszem zdra- 
chłonąć Polskę0^ *  Moskalom sposobności po- 
dziwić sie, że h a ró d Dn ZiCi5-ć je j  istn ienie- Nie 
wotnej nie chce dać Me w po.CznT ,  8lły ży* 
gabinet petersbnrgski p rzystaw na ' t naw,et 
tów, to R ząd narodow y odrzuciłby je 7 h 
niem i w olałby los Polski 
niż sam podpisać je j zgubę pew ną.- * p

Janow ski, były nadkasje r w kom isji skarbn 
k tó ry  na żądanie Rządu narodow ego przeniósł 
pieniądze z kasy  m oskiewskiej do kas Rządu 
narodow ego, je s t posiadaczem dwóch realności 
w W arszaw ie. R ząd m oskiewski skonfiskował i 
chciał sprzedać takow e, lecz dekret Rządu na
rodowego zakazał kupow ać. Dotąd nie zgłosił 
się jeszcze żaden kupiec. . .

D zienniki zam ieszczają przemowę W iszatela 
do zgrom adzenia w ło śc ian , w której im w yni
szcza, że nie m ają  jnż  żadnych zobowiązań w 
obec szlachty i żeby się nie daw ali więcej uży
wać do posług, praw em  nieprzepisanycb. Przy* 
tem przypomina im, że w łościanie otrzymali swą 
wolność jedyn ie  od cara. G ubernator w ołyński, 
jeden  z jenerałów  stojących pod rozkazam i W i
szatela, zauważywszy, że w niektórych urzędach

mówią, a naw et piszą po polsku, w ydał rozpo
rządzenie, w którem  1 nakazuje urzędnikom , aby' 
ndzielali na prośby pisemne nigdy polskie, ale 
m oskiew skie odpowiedzi. d

% ", i ” i
K urjer W ileński z d. 11. czerwca 'o g łasza  

znowu w części urzędowej dosłow nie : P rzep isy  
czasowe d la  uformowania w gubernjaoh zacho
dnich uzbrojonej s tra ży  wiejskiej:

§. 1. W  każdem  miasteczku lub wiosce V3 
część dorosłej i zdatnej do służby ludności b ie 
rze się do uzbrojonej straży  w iejsk iej.

Uwaga. L iczy się 7 , część nie podług liczby 
dusz popisowych, lecz */3 część dusz roboczych. 
Jeśli we wsi liczy się n. p. 1000 dusz popiso
wych, a  do roboty po odliczeniu dzieci i starców  
może być 600 ludzi, w tedy do straży  bierze się 
dw ieście dnsz.

§. 2. S traż w iejska podług celu dzieli się 
na dw a oddziały : jed n a  część powinna czuwać 
nad  swemi rodzinam i i mieniem, i stanow iąc 
tylko obronną straż swojej wsi, zostaje w swych 
domach i w ypełnia polecone obow iązk do obro
ny porządku i spokoju. D ruga połow a obowią
zana staw ić się na wezw anie w przeznaczonych 
m iejscach, dla uform ow ania straży ruchomej, 
k tó ra  czuwa nad niedopuszczeniem powstańców  
w swoim ucząstku, obchodząc ciągle lasy, po
w inna chwytać i ścigać powstańców  tam, gdzie 
oni jeszcze nie zdołali uformować w iększych 
band, albo gdzie po rozbiciu ich przez w ojska 
porozbiegały się, i w ogóle przeszkadzać dowozu 
im broni i żywności; a  w razie  odkrycia band 
silniejszych, straż powinna dać o tem wiedzieć 
policji dla w ysłania tam  w o jsk a ; w ogolę czuw a 
nad porządkiem  tam, gdzie takow y będzie n a ru 
szony. Prócz obchodu lasów, na  straży ruchomej 
polega ustanow ienie roga tek  podług w skazania  
naczelnika policji, d la  w ybadania przechodzących 
i przejeżdżających i oddaw ania w ręce policji 
Indzi podejrzanych, aby nie pozwolić powstańcom 
uformować się w bandy.

§. 3. W spokojnym czasie, jeśli policja dla 
utrzym ania porządku i pokoju w powiecie może 
poprzestać na własnych swych środkach , w tedy 
straż ruchom a zostaje na miejscu i zajm uje się 
swemi. robotam i na polu. A w zyw a się tylko w 
razie naruszenia p o rząd k u , przy użyciu siły 
zbrojnej.

§. 4. W ypełniając powyższe policyjne obo
w iązki, straż ruchoma, przy użyciu w ojska prze
ciw powstańcom, bierze udział w działaniu woj
ska  i w czasie bitwy, je ś li je j  pomoc nie będzie 
konieczna, pozostaje z tyłu ja k o  obtawa, aby 
po rozbiciu powstańców, kiedy już  oui rzucą się do 
lasu, ścigać ich pojedyriczo i chwytać w szystkich.

Uwaga. Na mocy powyższych obowiązków, 
obronnej ruchomej straży podług powyższego 
przykładu z 1000 dusz pójdzie do straży 200, 
z których 100 będą się liczyć w straży ruchomej 
dla użycia ich w szczególnych okolicznościach.

§ 5- T ak  do straży obronnej, ja k o  też do 
ruchomej biorą się w łościanie z ochoty, a jeśli 
ochotników niebędzie, to z przeznaczenia w yro
ków  starszym  Każdy w łościanin znajdow ać się 
powinien w straży  nie mniej nad 2 tygodnie.

§ 6. W  każdej wsi */« część ludzi pow in
na być konno tak  w straży ruchomej jako też  
obronnej. 4

§ 7. W ykonanie w yroków  polega na od 
powiedzialności starszym którym  dopom agają 
w tem osoby z zarządu gminowego z przezna-, 
czenia starszym

§ 8. W zywanie włościan skarbow ych odby
wa się przez urzędników  miuisterjum dóbr rz ą 
dowych, na mocy danej instrukcji, a we wsiach 
czasowo-obowiązkowych włościan przez urzędni
ków  policji, k tórzy też zaw iadują  tą strażą.

§ 9. Jed n a  i d ruga  straż  dzieli się na dzie
siątki i seciny: dziesiętnikam i i setnikami mogą 
być przeznaczeni żołnierze dymisjonowani, lecz 
tylko za Wyrokiem całej wsi, i z zatw ierdzenia 
stanowego prystaw a.

§ 1 0 . Stanow y prystaw w swoim c y r k u l e  
je s t naczelnikiem  tak  obronnej, ja k o  też rucho
mej straży. , -  f

Naczelnik policji powiatowej je s t naczelni
kiem  straży w łościańskiej w powiecie, w takim 
razie, je ś li niebędzie naznaczony osobny naczel
n ik  w ojenny, d la  zaw iadyw ania strażą  wr powie
cie. Do pomocy naczelnikow i policji, dla zawia
dyw ania strażą  u w łościan rządowych, dodaje 
się urzędnik od m inisterjum  lub izby dóbr rzą
dowych.

Straż ruchoma w zyw a 3ię na służbę przez 
naczelników  policji, k tórzy  naw et uieotrzym aw- 
szv rozkazu gubernatora, sami m ogą zebrać ia  
i donoszą o rem gubernatorow i.
i - i  •P+°Min n y . być niezwłocznie ułożone 
listy dziesiętników i setników , toż i dla straży 
ruchomej Listy e powinny być przedstaw ione 
do naczelnika „ubernu , a ze straży  ruchomej 
takież listy powinny być przedstaw ione do na-

wojskiem

§ 13. P alną  broń o trzym ują ty lko dziesie-
}nj.cy Umieją  strzeiać. Pozostali
(udzie straży obronnej, p VZy  napadnięciu pow stań
ców na wieś a  w ruchom ej straży  na  służbie z

f i a s s  H Z  ■ * '  i " i e r y -

ciii włościanie przy w ykonyw aniu nowycL dla 
nich i nieznanych powinności.

Straż ruchoma używ a się tylko dla działania 
przeciw bandom powstańczym, lub dla obejrzenia 
lasów oddalonych od wsi. Przyczem  schwytane 
osoby podejrzane, także nie rew idu ją  się, ale 
odstaw ują się do asesora.

§. 15. Ani obronna, ani ruchom a strat, mema 
praw a rew idow ać domów pryw atnych, nie na le 
żących do gromady, chociażby tam i k ry ły  się 
osoby podejrzane. W tedy nie wchodząc do domu, 
należy czuwać koło domu • aby osoba podejrzana 
nie uciekła, i natychm iast dać znać asesorowi.

§. 16. D la uzbrojenia dziesiętników  i setn i
ków w karabiny, będzie niezwłocznie w yaana 
broń z arsenału kijow skiego z rozporządzenia 
mojego i dowodzącego wojskam i kijow skiego 
okresu  wojennego, jeże li dziesiętnicy i setnicy 
nie mogą być uzbrojeni w karabiny i pistolety 
odbierane od powstańców.

Naczelnicy policyjni powinni zebrać pewne 
wiadomości, ile u włościan znajdzie sie odbitej 
broni, k tóra  może służyć do uzbrojenia straży, 
i jeśli będzie potrzeba broni z arsenału , to na
leży' bezzwłocznie zapotrzebow ać broni i ' ładun
ków  podług kalibru  broni. W m iarę zużytkow a
nia nabojów, naczelnik policji c*yni wypotrze- 
bowanie nowej ilości takowych, z w ykazaniem  
przyczyn zużywania.

§ 17 Cesarzow i jeg o  Mości najmiiościwiej 
się podobało, w razie  śmierci lub „alectw a w 
rozpraw ie z powstańcam i, w ydaw ać rodzinom 
kw ietacje rek ruck ie  zaliczkowe.

§ 13. S traż w łościańska, znajdująca się w 
bitwie tak  przy' obronie swojej wsi, ja k o  też dla 
pomocy w ojska, ze schw ytanej od powstańców 
zdobyczy otrzym uje pew ną c z ę ś ć  zgodnie z p rze
pisami, objawionem i w rozkazie do wojsk k i
jow skiego okręgu  w ojennego z 12 m aja 1863 r. 
nr. 116.

§ J9. K ażdy w łościanin, niew ypełniający 
swego obow iązku w straży  w iejskiej, podlega su
rowej odpowiedzialności, a  szczególnie dziesię
tnicy i setnicy.

§ 20. e Przepisy  te stosują się tak  do włoś
cian czasowo-obowiązkowych, ja k o  też do w ło
ścian zarządu dóbr rządowych.

Podpisał dowodzący w ojskam i jen era ł adjut.
Annienkow 2.

W e wszystkich ,nnych razach ; rQzwia. 
dywamu się po drogach, przy m ostach i prze
prawach, przy w ybadyw aniu i chwytaniu włó
częgów, po za obrębem  bitew , włościanie noszą 
tylko k ije  lub koły.

§ 14. Straż obronna nigdzie sie nie w ydala 
«  swej w io sk i; ona broni 8Wyf>h domów, ro-
w li ’n o ó T a nad d r° gami Pr oy.adząoemi do ich 
S 7,vaf - aSaio • przePra ^ a m i b lisk iem io d w si; 
zatrzym uje podejrzane osoby i bez zadnei rewi-

c y d ^ jT o  d ° aSesora- a  a 'b ° de '
łT T o  0n a ^ e ? n r b- ; ^ L T 'Zyman? ’ ^  &  
obronna może rew idow ać rv iw > t° Wej' i t sie 
schowa do budynków  w io ś d a ń s k ic T  ’ Takow e 
ograniczenie obowiązków i w ładzy włościan 
straży obronnej, je s t  nieodzowne dla uchylenia 
dowolności, lub postępków, na jak ieb y  się rzu-

K r o n i k a .
* Gdy Wysocki s ta ł na stronie austrjackiej w obozie, 

to widety jego wszystkich tamtędy przejeżdżających za
trzymywały, i prowadziły do obozn, aby nie rozniesiono 
wiadomości o oddziale tam formującym się. Gdy W yso
cki ruszył na g ran icę , zostawił przytrzym anych w obo
zie, pozwalając im wrócić do domów. Ale wojska au- 
strjaclcie w tej chwili otoczywszy ów oboz, wszystkich po- 
więziły i odstawiły do Brodów, gdzie są  dotąd trzymani 
pod strażą. Tak nie wiedząc o niczem byli jeńcami naj
pierw powstańców, a teraz rządu. W ładze wyższe po
winny w to wejrzeć i przyspieszyć ich uwolnienie.

* Dzisiaj zrana odbyło się w tutejszym kościele se- 
miaarjum łacińskiego żałobne nabożeństwo za duszę ś. p. 
W ładysława Hodolego, byłego alumna tegoż seminarjum, 
poległego śmiercią walecznych między Rudką a Solą.

* Panna Pustowojtów miała się_pc ucieczce z P ragi 
udać do Mołdawji. W ładze w Czechach były j nż na jej 
tropie, lecz wszędzie, gdzie czyniono za nią poszukiwa. 
nia, okazały się takowe za późne.

’ Czytamy w Kronice. Z pod Ulanowa donoszą pod 
dniem 26. czerwca, że w tamtych okolicach wiele jest 
wojska anstrjackiego rozkwaterowanego rak, że w ka
żdym niemal dworku szlacheckim albo oficera, albo 
czterech żołnierzy umieszczono; że każdy obywatel 
zjeżdżającego gościa meldować musi w sposób, jak  to 
się dzieje w domach zajezdnych publicznych; że każdy 
nięposiadająey karty  legitymacyjnej, pod eskortą od
prowadzony bywa do powiatowego urzędu , choćby 
nawet obywatel ze wsi sąsiedniej — ba, naw et jad ąc j 
obywatel w granicach swojej m ajętności, lub jego ofi. 
cjalista, przejeżdżając z jednego folwarku na d rugi, 
ściśle bywa rewidowanym. Dalej donosi korespondent, 
że już drugi dzień lasy, należące do ordynacji Zamoj
skich, a przytykające do lasów galicyjskich — stoją 
w ogniu, że nawet już lasy w Gorcach, nad samą 
granicą Kongresówki położonych — na przestrzeni blisko 
10 morgów się palą.

Ostatnia poczta.
Z p la c u  b o ju  n a  W o ły n iu  i P o d o lu  n ie  m a  

d z is ia j  żadnych w iad o m o śc i p e w n y c h . N ie  w ia 
d om o  c z y  oddział p o ls k i z M u łtan  p rz e z  Bessa- 
ra b ię  w k io c z y ł  z p e w n o śc ią  na Podole. D otych
czasowe w iad o m o śc i o p ie r a ją  się n a  dom ysłach 
jż t a k  się stać m ogło  lnb m ia ło .

Na Podolu i na W ołyniu od Tarnopolskiego 
nie było żadnego oddziału polskiego, a czy w 
głębi k ra jn  w powiatach, w których w m aju ' nie 
było pow stania, wybuchło pow stanie, nie w iado
mo. W czoraj były pogłoski w B rodach iż Mo
skale skoncentrow aw szy się w znacznych siłach 
w Radziwiłłowie, pociągnęli znów w głąb krajn  
w  skutek  wiadom ości o wybuchłem  tam pow sta
niu i o ciągnących ku  Radziw iłłow u oddziałach 
powstańczych dla podania ręk i W ysockiem u. O 
ile jed n ak  w ym iarkow ać mogliśmy, były te po
głoski mylne.

W B rodach otrzym ały w ładze pozaw czoraj i 
wczoraj w iadom ość, iż silny oddział nowy po
wstańców form uje się koło Szczurowic i stoi tam 
w lasach ju ż  uzbrojony, lecz nie p rzek racza  gra- 
mcy, i że ten oddział w zm aenia się ciągle ocho
tnikam i z rozpierzchniętych oddziałów  W ysoc
kiego i Horodyńskiego. W  sku tek  tego zarek w i
row ano w ojska, k tóre  z Załoziec, z Złoczowa, ze 
Lw ow a, na wozach tam przywieziono. W czoraj 
w południe wojsko to rów nież na wozach m szyło 
ku obozowi powstańców, aby go otoczyć i roz
broić. Nie było jed n ak  pewności, czy oddział ten 
pierwej nie przekroczy granicy, lub czy bez

w alki da się ro zb ro ić , albo też po otrzymanej 
wiadomości o losach innych' ’ oddziałów czy od
dział ten się nie rozprószy.

Oddział H orodyńskiego strac ił praw ie w ięk 
szą połowę broni, a  po drogach chw ytają rozsta 
w ionę patrole wojskowe i żandarm skie  i politycz
ni urzędnicy rozpierzchłych.

I Pow stańcy schwytali dwie depesze, jedni 
od konsula z Brodów do, Radziw iłłow a, dn igą  
od jenera ła  moskiewskiego z R adziw iłłow a do
c. k . 'podpułkow nika w Brodach p. K unsti. D e
pesze te m ają  w yświecać stosunek neutralności 
A ustrji i w skazyw ać przyczynę klęsk, poniesio
nych pod Radziwiłłowem . -

W iadomość, iż Rochebrun znajduje się na 
W ołoszczyźnie i z tam tąd m a  prowadzić czy 
w prow adził oddział polski" przez Besarabię ,na 
Podole, je s t  b a jk ą . Rockebriina tam nie było.

W czorajsza w iadom ość G azety Lwowskiej 
z Lopatyna an ia  2. lipca, i ż ! pod Adamówką 
przeszli pow stańcy na W ołyń, i udali śię ku 
Beresteczkowi, nie zdaje  się być prawdziwą. 
Przez cały dzień 2. lipca s ta ł tam  traJeci óddział 
polski, pod Miniewskim. Jeżeli przeszedł granicę, 
to dopiero w nocy lub rano 3. lipca. W iadomość 
nasza je s t z  autentycznego zrodła. Ranni po
w stańcy, przywiezieni do M anasterke Brodzkiego, 
o' k tórych wspomina G azeta Lw ow ska, należą 
d e1 oddziału W ysockiego. Zresztą te legram  nasz 
dzisiejszy z Brodów mówi o pojawieniu się Mi- 
niew skiego pod Radziwiłłowem. A więc nie ;ku 
B eresteczku się udał. 1 ' 1

W  bok od Michałowic pojawić się miał mały 
oddział polski pod dowództwem M y c ...  .ego , 
stoczyć w czoraj m ałą potyczkę pod Słom nikąm i 
i udać się w głąb  k ra ju .

Przyehylńy Moskwie V aterland otrzymał 
telegram  z 1. lipca z prusko-litew skiej grauicy, 
że M oskale pod K alitą  ponieśli dnia 28. czerw 
ca k lęskę od powstańców.

Z powodu wiadom ego rozporządzenia Rządu 
narodowego o zastanow ieniu w szelkiej służłty na 
kolejach żelaznych, dom yśla się ausrrjacką  Gen. 
Corr., że stało się to na w ezw anie z zew nątrz i 
J ia  dania za gran icą dow odu, ja k ą  w ładzę po
siada R ząd narodow y. W idząc bowiem skutki 
takiego z ak azu , sluszuie m ożna te raz  rządow i 
m oskiew skiem u, chełpiącem u się iż tłumi powśta 
nie, odpow iedzieć: Nie ty  je s te ś  panem w Pol
sce, lecz powszechny ruch narodow y, kierow any 
dy k ta tu rą  ta jn ą ,  a  ruch ten dalek i je s t od 
stłum ienia

K orespondent G azety Szlązkiej donos! z 
W arszaw y, iż ludność oczekuje term dniami d e 
k re tu  Rządu narodow ego, nakazującego pospo
lite ruszenie i ogólne chwycenie zab ro ń . W szy
scy obyw atele polscy od lat 18—35 w ieku m ają 
stanąć pod znakam i. Jeżeli praw da, to upatry  
w alibyśm y w tym k roku  tylko naturalną konse
kw encję z pierw otnej odezw y komitetu central
nego narodow ego z d. 22. stycznia.

Konstanty w ydał do hord, pod kom endą jego  
stojących, surow y rozkaz dzienny, zaw iadam ia
jący  je o p rzekraczaniu  granic galicyjskich pod 
Ulanowem, Gzulicami i Narolem, -co w sposób 
następu jący  zostało u k a ra n e : kap itan  ohjeżcźy- 
ków  K ryw okoueńko za gw ałt ulanow ski otrzy
m ał surow y w ygow or i 5  dni aresztu; m ajor Za- 
graszski, dow odzący napadem  na gran icy  cjn- 
liekiej, przyczem  zabito jednego  szeregow ca i 
złnpiono oficera anstrjack iego  z zegavka i pie
niędzy, otrzym ał w ygow or prosty i 5 dni aresztu; 
asau ła Em ilianów, k tó ry  prow adził ten na jazd  
kozacki, 3 dni aresztu bez wygoworu, w reszcie 
asau ła  kozacki Eszów, k tóry  pud flarolem  za 
bił czterech ludzi, a  sześciu wywlók na ogonach 
końskich  za granice, otrzym ał w ygow or prosty. 
T a k ą  satysfakcję otrzymało m ocarstw o austrjac- 
k ie  od Moskwy.

W iszatei M urawiew nałożył haracz na w szy
stk ie m ajątk i szlachty na Litw ie. U kazem  swym 
z d. 13 (25.) czerw ca k a ż e  z dochodu szla
chty, ja k i  gubernatorow ie oznaczą, zapłacić z 
każdego  m ają tku  10 procentu. W  razie  n ieza
płacenia, .w 7 dniach zabrać każe w szystkie ru 
chomości i inw entarze. ‘ Zupełnie ja k  za czasów 
napadów  m ongolskich w k ra ju  zawojowanym .

D la w ypraw y ochotników polskich z pod 
Tulczy nadeszło z P ary ża  pół-m iliona franków . 
K siążę Choiseul przybył z K ijow a do Stam bułu 
w misji od obyw ateli uk raińsk ich . T a k  donosi 
telegram  z Stam bułu 27. czerwca.

Do kasy  centralnego kom itetu polskiego w 
Zurychu w płynęło dotąd  gotów ką 28180 franków  
na korzyść Polski. D. 28. z. m. obywatele zu 
rychscy urządzili strzelanie do kurka, p rzezna
czając dochód n? skarb  polski.

K ilka okrętów  wojennych m oskiew skich 
przybyło  dnia 18. z. m- z K ronstadtu do L ibaw y 
dla wzm ocnienia tam tejszej lin ji nadbrzeżnej kn  
ochronie przed lądowaniem . W szakże półko- 
w nik  Ł apiński popłynął ju ż  do Londynu. Zkąd- 
że Moskwa przew iduje najście?

Telegramy Gazety Narodowej.
B rod y  4. l ipca, 10. godzina rano Mo

sk a le  rab u ją  i m ordują dałej w  R a d z i
w i ł ło w ie .  Na gran icę  przybyła  w czoraj  
po południu  w ielka  i lo ść  rodzin, u c iek a 
ją c y c h  z m ien iem  i życiem. Dziś pod R a
d z iw i ł ło w e m  p o ja w ił  s ię  oddzia ł p o w sta ń 
có w  S ta rc ie  s ię  je g o  z M osk w ą lada 
ch w ila  oczek iw ane.



Częić nrz^ow a.
— C. k. Namiestnictwo wydało nas.ępu- 

jąee obwieszczenie: Zmarły właściciel uóbr 
Wieenty Łodzią Pomński ofiarował kapitał 
w sumie 30.000 zlr. m. k .. k tóry  w gsR oyj'
skicb obligacjach indemnizac.yjnych został
ulokowany, na ten cel równie szlachetny jak  
i pożyteczny, ażeby p r z y p a d a ją c e  rocznie 
prowizje na premie dia ubogich czeladników 
rzemieślniczych, na wsparcie łąkowych przy 
otwarciu rzem iosła użyte fcj ty.

W edług wyraźnej woli fundatora będą 
roczne prowizje kapitału fundacyjnego po- 
d tieione na cztery nierówne prem jt, i tako
we owym czeladnikom w gotówce doręczo
ne, k tórzy  dotyczącą premię p izy  ciągnie
niu losem wyciągną.

P rzy tymrazowym, na uniu 20 lipca r. 
b. przedsięwziąć się mijącem ciągnieniu, 
do którego niniejszem Konkurs się rozpisuje, 
Wypadaj^ następujące kwoty do pod-iałn, a  to:

I. premja w sumie . . 6*21 zł. 91 kr.
II. ,  » 518 „ 26 ,

III. ,  .  • 414 ,  61 „
IV- .  .  - 310 .  90 .

Razem w sumie 1805 złr- 74 kr. w . a.
Do ciągnienia losów będą tylko ci cze 

iadnicy przypuszczeni, którzy
a) w królestwie Galicji i Lodomerji w łą

cznie z w. księztwem Krakowsidem są  uro
dzeni i tamże przynależni-,

b) wyznają religję katojficką rzymskiego, 
greckiego lub ormiańskiego obrządku;

t )  nauczyli się stosownie do istniejących 
przepisów rękodzielniczych jakiego rzemio
sła i posiadają uzdolnienie i prawną trwali* 
fikację Jo  samodzielnego prowadzenia tak o 
wego, ale dla ubóstwa nie są w stanie, urzą
dzić w arstatu , potrzebnego do samodzielne 
go prowadzenia rzem iosła;

d) mogą wykazać się względem swego 
moralnego zachowania się przez wystawione 
od przyaależnego urzędu parafialnego, a  w 
miastach Lwowie i K iakowie przez c. k. 
urząd powiatowy potwierdzone świadectwo 
moralności.

Ci czeladnicy, którzy chcą uran ndzinł w 
ciągnieniu, mają podać swe odnośne prośby 
po dzień 13. lipca b. r . do lwowskiego c, k. 
Namiestnictwa i wy Kazać się  z wyżej przy
toczonych wymagalności

O przypuszczeniu do udziału w ciągnie
niu rozstrzygać będzie delegiw ana przez c. 
k . Namiestnictwo komisja, której jrzy słu źa  
także przedaiębra.iie i dozorowanie losowaniu.

C i, którzy już raz brali udział w loso
waniu i premię wyciągnęli, na przyszłość są 
od ciągn:cnia wykluczeni.

Każdy kandydat; ma się dnia 19. lipca b. 
r. w lokalu zgrom adzenia lwowskiego sto. 
warzyszenia czeladzi komisji osobiście przed
stawić, która skonstatuje identyczność pro
szącego.

W dzień losowania, tj. dnia 20. lipca b. 
r  będzie w lwowskim kościele kutedialnym 
odprawione nabożeństwo za duszę fundatora, 
na którem wszyscy kandaci obecni być winni.

P o  nabożeństwie żalobnem prz_ stąpi się 
w wspomnianym lokalu zgromadzeni i lwow. 
skit gs Stowarzyszenia czeladzi w obecności 
delegowanej koiniiji do losowania.

Premie bedą bezpośrednio po odbytem 
eiąguieLiu wygrywającym gotów ką w ypła
cane.

W ygrywający są obowiązani, stosownie 
do woli f in d a to ri modlić .się za jego duszę, 
a w roczi prę śmierci jego, tj. dnia 24 marca 
każdeg i roku być D>nubożcńtt,vio żalobnem 
la jego duszę.

Lwów daia 18. czerwca 18G3

P r z y j e c h a l i  d .  2 .  l i p c a .

PP. Urbanski R. z Dobrosina, hr. K o
morowski F, z Luezyc, 1 iktorini O. z Dobro- 
stan, liorodyski T. z Krogulca, Cieszkowak- 
K. i  Starejwsi, Borowski L . z Radruża, A- 
brabamowiez D. z Targow icy, Pierzchała I 
z Uszkowiec, Dobrzański S. z Dna za wy, Mb- 
ciuski F. z OhlebowL-, Sochański J. z Zbo- 
raszowa, Pawlikowski M- z Medyki, Czaj 
kow ski \1- z Dasanowa, Jakubowicz J  z 
Knrzau,

W yjech a li  d. 2 lipca.
P P  lir. Dunin J. do Głęboki, Jędrzejo

wie z S. do Felsztyna, W iśniewski II. do Do 
brzan, Iiohendorf U. do Baru, Smarzewski 
A. d j  W arszawy, hr. L anckoroński T  do 
Poddubiee, W iktor T . do Świrza, Babecki 
W. do Ilorożank', K rupeński J. do W iedma.

K a m
z d J » 2 lipca.

D ukat holenderski 
Dukat cesarslr . 
SttdhktWsln pidimperyal 
Moskiewski rubel srebrny 
“'ruski talar kur.
Galio, listy zust. w. a. 
Galie, listy za«t- 
Galicy] óblig. indem. 
Pożyczka narodowa. 
Akcye kolei żel.

Lł . • • -f. .
t. w. a, i  , 
&. Dl. k. ! ■ •ę
indem. > E § 
iow a. |  “ -31 
1. gal . J  -S

w- a.
gl. I ct

6t2I 
5 94. 
9! 1 
1173 
FUó 

74 98 
7» 57 
73 oO 
óO'bO 

194 50

g>- ięł
n>j2d 
5:26 
9 12 
K II 
l t s 7  

7C; r0 
79 27 
7f 15 
hi 135 

1971 —
K n r s  w e d c f . a i , (W.ia 

* dnia 2 lipca. fę l. |e t.

ObUf długu p»ńst. 5»/t za loOgi. m. K. 1 ‘76 
Pożyczka Lar. i&H t*J 100  gl. m. k .[  61 
AKCjre narodowemu aa 1000 8tLm ;9

**>Londyn 10 funtów tej-lułg<w 
L osy z r. 1360 . . . .
D ukaty cesarskie sztuka 
ś rsb ro  z« 100 zł, w. arafr, .

10
20

50 
110.80 

99 30 
6128 

,109j50

P o o ta g i o so b o w a  a a  k o le i żula  
z iit j  g a l ic y j s k ie j :

ODCu JD Z ą . ze I  yowa do Krakowa i W ie
dnia o godz. 5 mit.. 10 rano — o g-dz- 
5 min 2L wieczór.

PRZYCHODZĄ: z Krakowa do Lwowa o 
godz. 8 min. 32 rano — o godz. 8 mm. 
■20 wieczór.

U w i H d t f m i e n i a *

N a fo lw a r k u  dawniej A r c y k s ię c ia
zwanym, na przedmieściu Stryjskiem  
w najpiękniejszej południowej strome 

obok lasku leżącym, jest
domek szwajcarski o 6
pokojach z AYSzelktemi przytależyto- 
ściami; tudzież w osobnem zabudo
waniu 3 pokoje z kuchnią i 2 poje
dyncze pokoje bez kuchni na piąter- 
ku w każdej chwili do najęcia.

Taicże w  kamienicy pod I. 295 m. 
jesr do .najęcia Sklep  fr o n to w y , da
wniej przez fryzjera ś. p. Stocka uży
w any, oraz 2 pokoje frontowe bez 
kuehui na pierw szen piętrze. B liż
sza wiadomość w handlu Bonifacego 
Stillera. 360 1 — 3

Poświadczam niniejszem, iż inserat 
w nr. 99 Czasu krakowskiego umie
szczony, nie jest pseudonimem, lecz 
ja jestem jego autorem, do którego o- 
głodzenia czułem -się być obowiązanym, 
wiedziony po-meiem wdzięczności ku 
zakładowi ruekuraoyjnemu „Azitada 
Assicuratrice," na które sobie zasłużył 
za względne swe postępowanie przy 
szkodzie ogniowej na gorzelni mnie w 
Kmhiuime wyrządzonej. Że zaś pomie- 
nione ogłoszenie myloie z podpisem 
Józef Brenner zamiast Wolf Brenner, 
wydrnkowane zostało, je s ł to tylko 
czystą omyłką druku, albowiem odno
śny oryginał własnoręcznie przezemnie 
pod prawdziwem imieniem i nazwiskiem 
tnojem Wolf Brenner podanym był.

Dalej poświadczam, iż zaasygn o  
wane mi wynagrodzenie w kwocie złr. 
.5200 przez reprezentację lwowską 
powyższego zakładu u głównego ajenta 
pana J. EŁrlidia w Stanisław ow ie, 
punktu dnie i Dez najmniejszego uszczu
plenia wypłacone mi zostało, a zatem 
fałszem jest, jakoby p. J. Ęhrlich pod 
tylnlem j tkowego tskonta samowła
dnie 80 zlr. odciągnąć sobie imał, jak 
to userat w Gazecie Narodowej w nr. 
108 przez pn. Franciszka Kwiatkow
skiego i Beri Krentuęj: podpisany, 
twierdzi.

Prawdziwość tego poświadczeuia go
tów jestem w razie potrzeby przysięgą 
nią potw ierdzi, a dla zapobieżenia 
wszelkim fałszywym insygnaejom, po 
zwalam by niniejsza w przytomności 
dwóch Świadków przezemnie podpisu
ją  deklaracji pubł.cznie ogłoszoną zo 
stała,

Stanisławów 23. czerwca 18G3.
IVoff Brenner.

J.iko świadkowie:
Leib Baron. M. Scbicalter.

E l e k t r o  - M e d y c z n y .
W ynaleziony przez braci M a r le ,  do

ktorów w P ar/żu , zamiesńkiJyeh na nlicj 
del‘Arbre Sec Nr 8, za k tó rj otrzymali 
brever na lat 15, leczy radykalnie w szelkie
go rodzaju rujjfury. Liczne duświadczenia 
lekarzy fraucuzkiego fakultetu dow iodły, że 
ha.idaż panCw Marie, .iźyteczniejszym jest 
ojd wszelkich bandażów dotąd wynalezionych, 
a to ze względn doskonale.go podtrzym ywa
nia ruptur znacznej objętości, jak  również z 
uwagi oa na jego działanie elektro medykal 
ne, które wybornie leczy tę niemoc. Ścieśnia 
i przyprowadza do n o ria lń eg o  jtanu  części 
tworzące_ rupcurp, leczy zaś w bardzo krót
kim czasie.

Cena prostych bandażów frantt. 20, po
dwójnych pępkowych bandaży dla dzieci frank. 
15—20 Do każdego dołączona jest metoda 
użycia.

■ ■ Dostać można w Aptece we Lwowie u 
Z R iik c rn  i B ru n a , w Krakowie u p. 511- 
c z j  ń.->kiego. w Składzie majerjaiów sptecz- 
nycli p. (,..11 ego  w W arszawie, tudz;eż u p- 
( -liró śek k ieg o  w Wiluie. 323 3 —0

a
Prędko i niezawodnie zabijająca

f p M c i n i a  u a
m y s z y  i  s z c z n r y

patentem orzez Jego Cesarską apos*. Mość 
nagrodzona, 3hiży na niszczenie- szczurów 
domowych i polnych m yszy. chomiekOw i 

kretów. ,, .
Cena słoika 1 złr. wal. austf. Prawc ’i- 

wej i nief Jszowanej :rucizny dostać można 
we L w o w ie  u K onstantego ltk ierskiego, w 
ap 'ekach pp. liferlilw a, Mikolasza i Zygm- 
Rukerą, w O św ię e im i-  u St. Dułkowski“go, 
w R a d z ie r iio w iii A . Jaśkiew icza, w Hze* 
“ł u n i e  J . .-“cbaitterj et Corap., w S a m b o 
rz e  J. Riedla i J. Kriegseisena.

Skląd giow ny tejże je s t w aptece ob
wodowej w K orneuburgu, w Austrji.

132 12 | 0*

Przeciw uarfizie by dla doskonały środek
naradezj polecenia godny

Pros%ek korneuburgski dla

Takowy uprzywilejowany dla cesarstwa austrjackiego, królestwa pruskiego i saskiego’;, zaszczycony medalem w L o n 
dynie w roku 1862, w Paryżu, w  Mniehowic i w Wiedniu, i używany w  królewskich stajniach w Anglji i Prusiect z 
najlepszym sknekiem, jak świadczą zaszczytne uznania, udzielone wynalazcy jd urzędów koniuszych, okazai się skutecznym 

dla k o n i przeciw gruzołom, ochwatom, kołkom , brakowi chęci do jadła a mianowicie utrzymuje konie 
przy dobrej tuszy i ognitości; —

dla bydła  r o g a te g o  przeciw dójce z krwią zmięszaOcj i wzdęciu, przeciw dójce złej i w małej ilości 
której jakość przez użycie powyższego proszku polepsza się w sposób za<k>wiający, przeciw chorobom D łu c ,  w czasie 
cielenia się krów okazuje się użycie jego bardzo skutecznem, niemniej korzystnie działa na słabowite cielęta; —

dla o w ie c  przeeiw motyłicy i wszelkim cierpieniom podbrznsznym, których przyczyną nieczynność organów;— 
P rz ec iw  n iep łodności zw ierzą t  d om ow ych  zasługuje na po lecen ie

Kwia t  żywiczny.
Skład powyższych artykułów uiefałszowanycn utrzymują jedynie we L w o w ie  K onstanty  I sk ie r sk i .  apteka Piotra  

M ik o la sza ,  apteka A. I le r lm e r a ,  i apteka Zyg. R u k era  (dawniej Tomanka.) 
w Bóbree C. Czarnik, w Przemyśla Fr. Gaideczka i syn , w Brzeżanacb J Mirgulics w Rzeszowie Scbaiter i »półka 
w Brodaoh W. Deckert, w Drohobyczu L Kleczkowski, w Oświęcimie St. Dolkowski, w Radziechowie A Jaskiewiez 
w Tarnopola E. Latinek i A. Morawetz, w Żółkwi Krzyżanowski 15 6 —0*
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wydawane przez Niemców, jak Gandtkie Nordraann, Flem ing irp , 
są zwykle z nazwami miejsc pogermanizęwanemi i poprzekręca- 
nemi, przeto pojeeamy szanownym czytelnikom pism periodycznych 

tudzież młodzieży szkolne

K A R T Ę  POLSKI
(w granicach z roku 1772, w objętości 760 kw cali) 

t r z e c i e  p o p ^ i w i ś c  w y d a n i e  z  t c K s t e m  p o l s k i m .
Egzemplarz oprawny z wykazem jazdy na kolejach żelaznych 3 zł. 

„ kolorowany, nitoprawny 2  zł
„ na cieószyifi papierze, niekołorowauy 1 zł.
Nabywca 10 egzemplarzy otrzyma 25°/,. ustępstwa.

180 11—0* O d R e d a k c ji P o s tę p u  w  W ie d n iu -

M ożna d o sta ć , w  e d o iin . G az Nar. p o  te j  c e n ir
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CENNIK
a p te c z e k  horn eop a lyczr iych  

dla ludzi i  zwierząt
w oddziale horaeupatyeznyj) apteKi

Piotra Mikoiascha
w e L w o w ie .

A) W  p igułkach
Dra Lutztgo te l.ólhen. 

Apteczka o 40. środkach 8 zi. — kr.
» 60. „ 13 „ — „

80. .  15 „ _  „
•f 135. » W » — ,
n na anginę 2 „ — n
.  od bolu zęoów 2 B 50 .

B) W  płynie.
Apteczka e  24. środkach 5 zł. 25 kr.

a 40. n 8 n 40
* 60 r> 12 n 60
r> 80. n 16 . 7} 80
n 108. 21 « —
n 120. » 23 n 10
a 160. n 25 r> 20
TJ 180. n 27 0 50
» 240. n 31 n 50

Pojedyńczo kosztuje każdy śro
dek 18 kr. flaszeczka.

G O nthera środek przeciw z a ra z i 
pjakow ej 1 raciczuej, tłaszka 3 zł.

K aw a  h o m e o p a ty c z n a  dra. Lut 
zego, p a c z k a  15 kr.

K aw a h o m e o p a ty c z n a  z żotę- 
d t i  '/a fantowe paczki 10  kr.

C zo L o fad a  h- m c o p a ty czca  
funt 1 zł.

C) D z ie ła  h o m e o p a ty c z n e .
1) N a u k a  *■ b o u ^ o p a t f i  dra 

Lutzego S zł,
To samo dziełu spolszczone przez 

dra. Kaczkowskiego 5 żł.
2) Lekarz doiW"W’y  Pod Wysoc

kiego 5  zł.
3) W e te ry n a n a  Dłużniewskiego 

® *ł. 35 kr.
NB. Wszelkie obstalunki listowne 

w jak  najkrótszym czasie uskutecz liają 
się 23 opakowanie ra
chuje. 297 7—12

Zmiana pomieszkania
2 -4  stro ic ie la  fortepianowi 351

JĘDR. 31ARKIEWICZA
z pod liczby 5035/, pod liczbę 547ł/, 
przy niicy Szerokiej w kamienicy by 
lej pana Galla. Jest usłużnym na 
każde żądanie, prosząc o łaskawe 
względy szanownej publiczności.

B r o w a r *  f io  t t a j f c i a  j
□a lat sześć, godzinę od Lwowa prz; 
kolei żeiazuej, nowo sporządzony i na<) 
dobrr wodą korzysmie położony. 
Warua na 60 wiader. Dodaie się 
morgow pola, p&s‘wisko i drzewo opa
łowe. Bliższa wiadomość u Zar-ailf’ 
państwa Dubrostany, poczta Gródek 

332. 5 —C ■'

h)Uis)UKKftAitKMjbrf*ottt»łiiiiłXrtjua)Każi««l
Na zadawniony Kaszel, boleści w piersi ,  d ługoletnią ch ryp k ę , ból 

g a r d ia , zaflegnutuit płuc  jest

aprobowany G. A. KAJE3A w W rocławiu *
|  S  Y  E  0  P  S A  P I E E S I *

irodkiem, który kiedykolwiek był użyty, zawsze sprawił skutki najpomj’slniejsze. 
Sj’rop ten  wywiera wpływ zadziwiający, szezególnie przy kasziu kurczowym 
i suchym, ułatw ia wyrzucenie ciężkiej iiegmy, namierza drażnienie w gardle i usu
wa w krótkim czasie k.iżdj kaszel choćby najgwałtowniejszy, nawet kaszel su

chotniczj- i plucie krwią.
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Głów iiy  sk ład  tego  syropu w e  L w o w ie

w  a p t f « c - p  4 .  A e r l i a e r a

(dawniej Laneri) pod Opatrzno icla 

t ;eńa poł flaszki •£ z lr . 40 kr Ćwierć flaszki 1 zlr. 20 kr-

n

W Bochni, F .anc. Hofer. — w Brodach Fil. Neustein apt. — w Brzelanach, jrfc 
Józ. Sminkuwski apt. — w Baczaczu. M. Lipschutz, — w Jaśle, Ludwig Pilla. — 
w Kołomyi, Ma_ Nowicki apt. — ’v Krakowie, Aaam Aleksandrowicz apl. — 
w Przem yślu , M. Baumami, — w Radow cach, Karol Teuchman, -— w Rozdole,
Jan Kryżanowski apt, — w Rzeszowie, J  Schaitter et Comp. — v Stanisławowie,
Run. fcwifaljtki apt. __ w Sarnow ie, Antoni Beyer, — w Turce, A. Gzyrnianski, — 
w Złoczowie, Wo]f K o rk u s,'— w Żółlęwi, K a,ikst Kryżanowski api. o b -

U  ' ' ___ ___________________

n  ss
Panu pastorowi Huismann zawdzięczam adrese oańską — Cierpię °d 

czterech miesięcy na chrypkę, a pan pastor udzielił mi, że także przez pół roku 
złożouy był tem cierpieniem , a .p rzez używanie Syropu biajegc'  fabryki pańskie; , 
przyszedł w krótkim czasie zupełnie do siebie.

Friodriob Klfawitz.

n

Od lat jedenastu cierpiałem przykry bóf piersi, który mimo różnych le
karstw  nsuTiionym być nie mógł. Dowiedziawszy się, że na składzie P. A. Berli- 
nera jes t do nabycia Syrop hjały na piersi G. W. A. ftlajera, kupiłem tekow y, 
po wyżyciu przez pewien przeciąg czasu jedenastu flaszek, wyzdrowiałem zu
pełnie. Peter Zimdars.

166 5 -0 *
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Yfjd&Krca  H i p o l i t  Ś t u p n i c k i .
W "W .  USitabm

Refaktororic: J  m D o b r z a ń s k i , ,  W i t a h s  Smo^howskiL Z  d c r jk a rn i .K . F u lc w .



ł \ . z ą d  Narodowy prawdziwie i rzetelnie reprezentuje N aród, jeżeli jest streszczeniem  i wyrazem jego pragnień i ro z w o ju ,—  
jeżeli jak  z pochodnią w  ręku przyświeca na drodze jego historycznego p ostępu , bacząc, aDy nie zszedł z tej jedynej w yzna
czonej m u ręką Opatrzności.—  Praw y Rząd to wielki rzeźbiarz Narodu, który posąguje w w spaniałych formach czynu wszystkie 
jego cnoty i pragnienia, jego m yśli, przeczucia, ch ęc i, zapał i pośw ięcenie—  a grupuje bohatyrów i męczenników, łącząc ich 
nierozerw aną spójnią z rzeszą ludu całego.

Zapatrzony w  szlachetną opozycyą jako w ideał ducha narodowego, czerpie z niej natchnienia, dosłuchuje najdelikatniej
szych stron życia, jako skazów ek możności cnót jego , wysokości ciepła uczuć i doniosłość, w pracy i poświęceniu.

W ielcy są szaleńcy w wielkich chwilach N aro d u ,—  bo oni szaleją na jego wielkość i nieśmiertelność', na wszystkie cnoty
obyw atelstw a, przew odnicząc w najwyższycn ofiarach, wyrastają z uśm iechem  lo su , szczęściem Narodu na bonatyrów , z jego 
zła dola na m ęczenników.L X. a

Praw y Rząd to krystalizator z świętego ognia i krwi bohatyrskiej wielkości N arodu! Stojąc na szczycie jego drogi i zasad, 
na wysokości jego pragnień i chęci, będąc uosobieniem  jego idaału i możności, błyszczy jako słońce, w którego ogniu topią 
się wszystkie partye, różnice przekonań, gorącości, pośpiechu, gwałtowności —  bo on sam najwyższą partyą czynu i działal
n o śc i— wyprzedza wszystkich, zatem wszystkich prowadzi.

Rząd taki i N aród , to m iododajny u l, gdzie wszyscy praw i, usunąwszy szerszeni, wspólnie pracują i każdy ma swoją 
kom órkę i wyznaczone miejsce w odbudow aniu wielkości narodowej.

Na w ezwanie takiego to reprezentanta swego pow stał N aród, z wiarą tylko w imie tej jedności i harm onii działań,
wspólnej pracy i trudów , bezbronny, i z otw artą piersią miał odwagę i śmiałość w ystąpić, bo jego Rząd był razem z nim.
Ciężką swą Mojżeszową pracą ze skał obojętności r zapom nienia wydobywając pełne, potężne źródło bogactwa, cnót i pośw ięceń 
patryotyzmu, zasłużył na uznanie. I Naród szedł z rządem  swym sankcyonujac go posłuszeństw em , gdy ludzie Rządu m ęczeń
stwem  swem  dawali św iadectwo prawdzie zasad, w imie których przcwodz.n narodowi.

Tą jednością staliśmy silnie, bali się nas nieprzyjaciele, nie śmieli dotknąć wstecznicy, ta straszna anarchia bezrzadu, n ie 
wiary, cynizmu, egoizmu i osobistego wyniesienia się, lub w przeciwnym razie zatracenia i zniszczenia w szystkiego!— Nie długo 
jednak  byliśmy w spokoju, reakeya przestraszona siłą naszą, wyszukała sobie narzędzia, koronując je dyk ta tu ra , jak z dzwon
kami czapeczką pajaca, by pod nim schwycić ster rządu, panując dla system atycznego utrzymywania w ciągiem  konaniu p o 
wstania , aby siły nie miało podnieść się i zrzucić jarzm o hań b iące , a przedłużając je  znowu dla targow ania się z wrogiem  
o część ustępstw  dla w łasnych zaszczytów, honorów, znaczenia i w ładzy!

Oszukana opinia, przerzedzona praw ych falanga: w krwawych bojach, cytadeli i Sybirze, dobijana w ułożonych pojedyn
kach, denuneyow ana do więzień austryack ich , oszukana przez w łasnych w Rządzie —  nie m ogła —  już jej tchu zabrakło, do 
pokonania tylu zb ro d n i, do zwalczenia tylu nieprzyjaciół.

I zajaśniał Rząd protegow any przez jezuitów, panów  i W ielopolskiego, Rząd w zbrodniach swych zbratany z Targowicą, 
wyczekujący stosownej chwili sprzedania N aro d u ,—  niedołęztwerr. przewyższający panow anie 31 roku, —  tchórzostw em  zadzi
wiający samych naw et tchórzów .—  A kraj cały i Naród sm utny i zbolały w  zapasach i szam otaniu się osierocony, dogoryw a 
już ostatkiem  sił swoich.

B ohaterow ie! gdzie W y? —  kości W asze wśród Narodu bieleją, jak na oustyni białe kości farysów, Lud da W am  
pom nik nieśm iertelności w pieśni gminnej, lecz dziś on obojętny patrzy w zadum aniu, bo nie ma tych, którzyhy go przycisnęli 
do serca i m iłością zlali z W am i. —  Bo miedzy W am i a Nim jest Rząd, który nie umie lub nie chce jednoczyć, który nie 
um ie nam aścić spiekła krwią W aszą stęsknionego serca ich.

Rzucił jak  żebrakom  ludowi czynsze panów, a serca nie dał im, osierocił w miłości i odosobnieniu zostawił.
0  ludu! ty stoisz i tęsknisz, bo nie ma tych, którzyby przeczucia Twe odgadli i prowadzili m iłością ze sobą.—  Dziś już 

sam się rwiesz do boju prosząc o udział w świętej sprawie, —  odpychany powracasz.
Ludu W arszaw y / dwadzieścia tysięcy serc synów Twoich drży tęsknotą i pragnieniem  w alki, z wytężeniem nasłuchują 

huku dział wrzaw:y wojennej i rozkazu biedź, aby zw y c ię ż a j— Milczenie.—  I drżysz pragnieniem  napróżno, i czekasz pół roku 
napróżno, bo między W am i stoi R ząd, który nie um ie lub nie chce dać W am  broni do ręk i, wyczekuje na Francuzów  i 
inlerw encye, a zabija W as pragnieniem  i oczekiwaniem.

Męczennicy wolności! gdzie W y? —  W  około szubienic W aszych tłumy, mogiły zielenieją radością i błogosławieństwem , 
lud płacze za W am i i modli się do W a s ,—  dlaczegóż szerokim gościńcem  nie roztoczy się zem stą , nie zapała entuzyazmem, 
nie popłynie rozhukaną falą natchnienia do boju na śm ierć lub życie?

Bo nikt go porwać nie może, bo między nim stoi Rząd, który nie umie lub nie chce zużytkować wielkiej s iły ’]ego, boi 
się nawałnicy, by w niej nie u tonął, by w potoku tym nie zrównały się tradycye, w pływ y, królowanie panów  i bankierów  
z poświęconą masą Narodu.

1 W y zapaleńcy, przyjaciele i koledzy Frankow skich i W asilewskich, dlaczego smutni z rozdartą p iersią, z wątpieniem  na 
twarzy stoicie w odosobnieniu, krew  Narodu się le je , W y jego p rzew odnicy ,—  czyż tu W asze m iejsce?

O dtrąceni giniecie, jako żołnierze w szeregach, lub z rezygnacyą czekacie losu W aszych poprzedników , bo nad W am i 
panuje Rząd, który się boi W aszego świętego ognia i zapału, w obec którego zbladłby i zciem niał, boi się gorącości i gw ał
towności pracy W aszej, abyście nie zaprowadzili go do szczytu wysileń potęgi, gdzie zajść nie ma ochoty.

R eakeya w swej ochydzie usankcjonow ana z w ieńcem  wielkich zasług i uznania króluje, bryzgając na W as jadem  swej 
zawiści, jak  bryzgała na Frankowskich, W asilewskich i Padlewskieh, póki nie przeszli w koło M ęczenników.

Młodzieży w alcząca! powolne narzędzie rządzących, wysyłana peryodycznie na rzeź w m ałych oddziałkach, nie żeby w y
walczyć Ojczyznę, lecz aby ofiarami okazać światu o istnieniu powstania, krew  W asza się leje dla wytargowania łask i m iło
sierdzia, a przeznaczenie W asze służyć za gladyatorów żebrakom  litości europejskiej, im sroższe rany W asze, tern chałaśliwsze 
lainenta i prośby ich.

I W y półroczną walka zm ęczeni, ścigani,, bez chwili wytchnienia, bez kropli nadziei, pomocy i opieki, oszukiwani obie
tnicam i, opuszczeni, sam i, jeżeli ostatkiem  sił swoich broń zakopujecie, czyż się W am dziwić należy? Jednak  wołaja na W as 
zdrajcy, a czego, czy ich targów  i punktów’ dyplom atycznych? A oni czyż nie są zdrajcami względem W as i k ra ju , gdzież
broń i amunieya przyrzeczona;— i gdzież zapowiedziane owe ogólne pow stanie w N arodzie? Nie zostawiliż W as na łup prze-
ważającćj liczby nieprzyjaciół? —

Nieśmiertelny cierpiący Narodzie! siła Twoja zm arnow ana niedołęztwem , brakiem chęci wyczerpnięcia jej.
Miłujący pospieszyli naprzód i sami zostali, obojętni nie widząc żelaznej ręki przew odnrczćj, zamknęli się i zapomnieli

obowiązków swych.
Najwyższa W ładzo! gdzież Twe panowanie i rządy odpowiedzialne przed potęgą Narodu, które nakazują wydobycia i zu

żytkowania wszystkich sił kraju, rozłożenia ciężaru odzyskania Ojczyzny harm onijnie mi wszystkich O byw ateli, jako wszyscy 

w przyszłości prawo mieć będą używania owoców wolności.
Cicho i pusto, żal. sm utek niepocieszony i mogiły w Ojczyźnie, niech odpowiedzą.
M atko! która płaczesz śmierci syna Twego, otrzyj łzy jak  prawra obywatelka, idź do nich i zapytaj: za krew  syna mego, 

gdzież jest Ojczyzna m oja?
N a ro d z ie ! m im o w ie lk o śc i Twej, i krw i przelanej, i b o h a ter s tw a , i p ośw ięcen ia , m usisz um ierać, je ż e li z ło n a  sw ego nie- 

w yd asz  g o d n y ch  sieb ie  przew odników ’. ^

Na ziemi polskiej. —  Dnia 3go Lipca 1 8 6 3 .




